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Wychodzi codziennie z wyjątkiem Uri 
poswiatecznych. 
Cena prenumeraty: 

We Lwowie Na prowincji 
bez dostawy: „ przesyłką pocztuwą 
Miesięcznie zł. 75ct. Miesięcznie I zł 
kwartelnie 2 „25, ; Kwartalnie 3 , 
łółrGcznie 4 „50 , Połrocznie 6 , 
Rocznie „ Rocznie . 12 , 
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuje % centy 


Prenumeratę z dostawą do domu wa Lwowie 
należy składać w Biurze Dzienników, ul. Karela 
Ludwika Nr. 8. 

Prenumerata tak miejscowa jak I zamiejaco- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar. 
tału, półrocza lub roku. Innej sie nie przyjmuje, 
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polityczny, społeczny i literaciri. 


Dziś: B. 7 p. Św. Elbiety kr. 
Jutro: Cyryla Bisk. 


Przegląd polityczny. 


Wyśpiewawszy całe tomy hymnów na CZEŚĆ 
Wilhelma II, prasa gadzinowa wraca do „Angiel- 
ki“ i kopytami w nią wierzga. W juekierskiem 
piśmie Hamb. Nachr. pojawił się artykuł JP: t. 
„Z dziejów dziewięćdziesięciu dziewięciu dni,* to 
znaczy z dziejów panowenis Fryderyka III. W nim 
czytamy: „Fryderyk III był tak samo przejęty 
kiólewzkością według pruskiego pojęcia, jak jego 
ojciec; z niego bynajmniej nie byłby „parlamen - 
tarny* wladzcs, lubo był najlepiej usposobiony 
dla konsty'ucjonalizmu. Jeśli zaś, co dziś po- 
wszochnie wiadomo, podczas jego krótkiego pano- 
wania zadano kilka ciężkich ciosów (?) konatytu- 
cjonalizmowi, to stało się to jedynie dla tego, że 
dotknięty ciężką chorobą pozwalał mięszać sę 
do spraw rządowych niepowołanej osobie. Już je- 
go pierwszy rozksz o tem, że żałobę po W»lhel 
mie I może każdy obchodzić jak mu się podoba, 
musia? pozostać niewykonanym, bo pod aktem 
tak sprzecznym z duchem prawodawstwa pruskie- 
go nie położyli swych podpisów ministrowie. — 
Następnie obca ręka spróbowała przeszkodzić 
sankcjonowaniu ustawy O pięcioletniem trwaniu 
mandatów poselskich, lecz w sprawie tej ustąpiła 
przed hartem ministrów, a ustąpiła jedynie dla 
tego, że się przekonała o niemożliwości tym ra- 
zem usunięcia ks. Bismarka od steru, Za to 
obcej ręce udała się trzecia próba: Puttkamer o- 
trzymał dymisją bez woli 1 wiedzy kanclerza. 
Podczas tych trzech prób postępowcy milczeli, bo 
te gwałty były im na rękę, gdyby zaś nie to, 
podnieśliby straszny hałas. Stąd jasne wynika, że 
obca roks, o której mówimy, pracowała w duchu 
wrogów państwa. We wszystkiem tem Fryderyk III 
brał bardzo mały udział, jako wciąż konający; 
na niego nie pada żaden cień, co powinno cie- 
Bzyć każde wierne niemieckie serce. Postępowcy 
i ich pomocnicy dźwigają całą odpowiedzialność 
za posługiwanie się podczas Dziewięćdziesięciu 
dziewięciu dni pomocą osoby, która mogła nam 
przynieść nieobliczone szkody. Przed sądem mo- 
ralności publicznej będą oni potępieni wte- 
dy, gdy cała prawda wyjdzie na jaw, gdy 
naród się dowie jakich to środków używano, aby 
obałamucić szlachetnego cesarza 1 zagrzać go 
do czynu tak nieprawego, jak obalenie te- 
go męża stanu, który Niemcy stworzył, — 
Po trzykroć szturmowano do tego celu. Za pierw- 
szym razem atak nie był straszny, bo wówczas, 
wnet po Śmierci Wilhelma I, Fryderyk był je- 
szcze dość silny i na usiłowania obcej osoby od- 
powiedział wynurzeniem kanclerzowi swego naj- 
żywszego uznania. Druga — już niebezpieczniej- 
sza próba — odbyła się podczas małżeńskiej 
afery Battenberga; po niej wnet nastąpił zatarg 
O ustawę przedłużającą trwanie mandatów posel- 
skich, a wreszcie przyszło zwycięztwo postępow- 
ców i obcej ręki: Puttkamera wyrzucono. Czeraby 
to się skończyło, gdyby los nie przeciął niecnej 
intrygi!“ — Bardzo bliski Bismarkowi organ, 
Berlin r Polit. Nachrichten, przytoczywszy cały 
ten artykuł, dodaje od siebie: „Jeżeli te szczere 
wywody przerażą kogokolwiek i wydadzą się mu 
nieprawdopodobnemi, to powiemy mu tylko, że 
Hamburger Nachrichten przem'lczały o rzeczach 
o wiele straszliwazych, bez porównania bardziej 
przerażających*. R: 

Oto jest krzyżacka parda E yw 
ując „obcą rękę*, nic jej złego zarzuci - 

x Mówią yi 2 próbach, trzech ata- 
ach, w których — gdyby 0n8 pawet były — s 
widzimy nie zdrożnego. Czują Chip że A 
zarzuty są poprostu śmieszne, więc wożają: ie; 
nic, ale gdyby na jaw wyszło coś jeszcze, | oby 
dopiero było!“ Więc czemuż owego Coś nio 
> : x już obeą rękę woła- 
wyciągają na jaw, skoro ju” »„09‘%. af a 
ją przed sąd opinji? a jeśli boją się tej Jawno 


Pierścionek stryja Karola 


Obrazek z życia wzięty 
napisał 
La pgar<$ołtan. 
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Stanisław stał zmięszeny tą Śmiałą mową, 
nie wiedząc co ma cdpowiedzieć tej pięknej pan- 
ne, nie znał zupełnie Świata, w którym wyra- 
stają tak rezolutne panienki... milczał więc. Olga 
znać spostrzegła, że zamiast zaciekawić, odstra- 
szyła od siebie młodego człowieka, bo w te 
chwili zmieniła ton, i śmiejąc się, zaczęła mówić 
zmienionym głosem. ja 

— Al przestraszył się pan mnie.. ja bo mam 
Opinją rozpieszczonej jedynaczki i głoszą wszyscy, 
8 wolno mi mówić i robić... co mi się tylko po- 
oba... Może i jest w tem trochę słuszności, z tem 
Wszystkiem nie mam zupełnie ochoty odstraszania 
Pana swoją pustotą, na wsi taka cisza, tak niko- 
BO nie ma, a ci go są.. nasi dawni znajomi, tacy 
Jacyś oklepani, że nie darowałabym sobie, gdybym 
pana Swem nierozważnem paplaniem do tego sto- 
Baie Zraziła.. byś się pan aż bał nas cdwie- 
zić, 


— Jeżeli potrafię choć przez chwilę panią ro- 
Peg i zabawić, to z wielką przyjemnością przy- 
adę, 


— Koniecznie, panie, dla zachęcenia pana do 
tego powiem panu kompliment: oto mój OJCIEC 
mówił kilka dnitemu o panu i powiedział, że pan 
ma opinję rozumnego... uczonego człowieka... Ab! 
Panie jestem ciekawą poznać jakiego uczonego 
człowieka... ci wszyscy, których dotąd znałam 
wa gt sobie rościć prawa do tego przymiot- 


.— Ależ pani, ja również nie roszczę sobie do 
"OBO prawa... a nawet, co smutniej, nie mam ani 


$ * pienia ochoty zostania kiedykolwiek u zonym... za 
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ści, to po co zwołuj; sąd? Nadziwić się nie 
można tej niezwykłej żądzy szkalowania osób 
bezbronnych ; wstręt budzi ta dzika złośliwość, 
zagrzewa ąca gadzinową prasę do ciągłych a zaw- 
sze ohyduych napaści to na „Angielkę*, to znów 
na Polaków, to wreszcie na Francuzów, albo w 
ogóle na jakichś niebywałych „wrogów państwa*. 
Takie wściekłe rzucanie się najlepiej świadczy o 
tem, że krzyżacy nieprawnie zajmują dominujące 
stanowisko — że toczy ich rak, który kiedyś wy- 
stąpi jako jawna, rujnująta choroba, a dziś się 
tylko objawia wybuchami bezprzedmiotowej złości. 


Według ostatnich i podobno niezawodnych 
wiadomości z Berlina, cesarz Wilhelm przyjedzie 
do Wiednia dopiero we wrześniu, a w końcu 
sierpnia odwiedzi króla Humberta w Monzy. Wi- 
zyte wiedeńska, ułożona w porozumieniu z cesa- 
rzem Franciszkiem Józefem, dla tego jakoby od- 
będzie sią tak późno i na ostatku, aby podczas 
niej można było przedyskutować rezultaty wizyt 
poprzednich. Ms to dowodzić, że m'ędzy Austrją 
a Niemcami istnieją najsordeczniejsze, najbardziej 
pcufae stosunki. 

Londyńskie dzienniki wciąż podnoszą, że 
zjazd w Petersburgu będzie miał jakieś nadzwy- 
czajne polityczne znaczenie; rozwieje on wszyet- 
kie niebezpieczeństwa, odsunie wojnę najmniej na 
lat kilka, przywróci przyjsźoe stosunki nietylko 
między Niemcami a Rosją, zle nawet między tą 
ostatnią a naszą monarchją i Anglją, — słowem 
europejskie gabinety utworzą wzorową Bożą cze- 
ladkę, a sprawa bułgarska będzie spała na pro- 
gu zamkniętej na klucz całej sprawy wschodniej, 
która dziś sięga od Adrjatyku po Himalaje. Də- 
prawdy, to dziwna, że narody nakazują sobie ta- 
ką stagnację w kwestjach, od których zależy ich 
rozwój; dziwna tembardziej, że owa stagnacja bẹ- 
dzie kosztowała drogo, bo wszskże zbrojenie się 
nie ustanie, owszem będzie się wciąż potęgowało. 
Oto właśnie donoszą, że nakazano dwom niemiac- 
kim fabrykom wyrobić dla całej armji proch da- 
jący bardzo mało dymu, a posiadziąry o wiele 
większą wybuchową siłę. Stary proch, na który 
wydano miljony, wypadnie rzucić do wody. 

Standard podaje z Petersburga bardzo cie- 
kawą wiadomość. Oto, następca rosyjskiego tronu 
zwrócił swe oczy na najmłodszą siostrę cesarza 
Wilhelma II — zwrócił on je w tę stronę dla te- 
go, Że tak chciał dwór petersburski. O tym pla- 
nie dawno już podobno wiedział Bismark i dla 
tego tak silnie wys'ąpił przeciw małżeństwu Bat- 
tenberga z CE a Wiktorją, bo eczywiście 
gdyby ona została panią Battenbergową, to jej 
Siostra jużby nie mogła %y6 pr yszłą carową. Ta 
wiadomość jest, naturalnie, bardziej ciekawa, jak 
pewna. 


Eke-jenerał Boulanger, szukając pod neg mi 
gruntu, wystąpił z listam do przewodniczącego 
meetyngu robotniczego, który jutro ma się odbyć 
w Marsylji. Na tem zebraniu rebotnicy francu- 
scy zamierzają zażądać wydalenia obcokrajowych 
robotników, głównie Włochów. Otóż eks-janerał w 
liście swym bardzo pochwal ten zamiar i przy 
tej sposobności hojnie kadzi robotnikom francu- 
skim. „(Gościnność zasługuje na wszelki szacu- 
nak — powiada on — ale pozwalanie gościom, 
aby odbierali nam chleb, jest gnuśnością Kulty 
wujmy gościnność, ale bądźmy panami we włą- 
snym domu". 

. Bardzo nam miło, ze choó raz zgadzamy 
się z eks-jenerałem „Drauszenowicze" i nam ko- 
ścią w gardle stanęli nie chcemy u siebie nie- 
mieckich robotników, przedsiębiorców, kupców, 
urzędników chwalimy Francuzom ię samę dąż- 
ność. Komu ciasno w domu, niech jedzie w od- 
łogiem leżące dzikie kraje Afryki, Australji i po- 
łudniowej Ameryki, a nie tam, gdzie przez go- 


ea się wigo pani straszliwie w swych nadzie- 

— Niech się pan nie broni — wołała wesoło 
rozbawiona dziewczyna — proszę mi się nie bro- 

, jak pan „Przyjedzie do nas i zastanie pan 
moje kuzynki, to będę pana prezentować uroczy- 
ście... pan Stanisław Szaszor... człowiek u- 
czony. 

— Narszi mnie pani na to, że w obronie mej 
opinji będę musiał zaprzeczyć — przerwał rumie- 
niąc sig rozweselony Stanisław. 

— O! co tego tochyba pan nie zrobi, pomimo 
pańskiej wielkiej.. sławnej uczoności, mam pana 
ZA grzecznego.. bardzo grzecznego młodzieńca, 
który nie zada kłamu pannie w salonie, 

— Ależ we własnej obronie | 


Kii t ładne zas&dy, prawdziwie rycerskie, je- 


nek... 
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; Jidziu, zbieraj się mon enfant chéri, musi- 
my jechać, papa pewno już niecierpliwi się, że 
obiadu nie POdają— wypowiedziała jednym tchem 
panı prezesowa, podnosząc się Z wielką powagą i 
pompą z kanapy — weź moje dziecko paletocik, 
może być chłodno. 
„Stanisław podawał właśnie w tej chwili pa- 
letocik i dopomagał do ubrania go, poczem usu- 
nął się i żegnał panie ukłonem, panna Olga wy- 
ciągnęła dcń swą rękę, którą uścisnął go- 
rĄCo. 
2 Bardzo mi było miło poznać tak dystyngo- 
wanego młodzieńca — przemówiła uroczyście pani 
prezesowa — mam nadzieję, Że nas pan odwie- 
dzi, ojca pańskiego znałam... wizyta pańska zrobi 
przyjemność memu mężowi, on tak lubi towsrzy- 
stwo dystyngowanej młodzieży — mówiąc to wy- 
toczyła się otyła prezesowa na ganek plebanii... 
Stanisław pomógł paniom przy wsiadaniu i za- 
trzasnął drzwiczki karety, w chwili gdy sześć 
gniadych dromaderów ruszało z miejsca, usłyszał 
jeszcze głosik panny Olgi. | i 
— Do widzenia więc.. panie... panie uczony. 
Stanisław powracał do domu dziwnie roz- 
marzony, w uszach dźwięczał mu wesoły, swawol- 
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skutki uczoności, to tracę dla niej szacu- | d 


ścinność dobrze ich przyjmują, a oni za to od- 
wzajemniają się wydziedziczaniem gospodarzy 
domu. — Prasie liberalnej bardzo się nie podo- 
bał lis: Boulangera, jek w ogóle nie podoba się 
jej cała akcja robotników francuskich. I to nie 
dziwnego: Żydzi rozłażą się po całym świecie, 
więc nie chcą, aby przad nimi stawiano szlabany. 

Z Watykanu zapowiadają pojawienie się 
dwóch nowych encyklik papieskich; o stosunku 
Kościoła do państwa i o sącjalizmie, 


Korespondencje. 


Paryż 3 lipca. 

Porażka bulanżystów przy wyborach w de- 
partamencie Charente zaszkodziła jenerałowi wig- 
cej, aniżeli wszelkie manifesty i zgromadzenia 
bulanżystowskiej ligi, zawiązanej celem ochrony 
praw obywatelskich i ludzkkch. Rozbrat i niesna- 
ski zapanowały w patrym bbozie „partji narodo- 
woj“ (jak się bulanżyści nazywają sami) a na po- 
siedzeniach komitetu bulanżystowskiego w ulicy 
de Seze dzień w dzień konstatują jakieś nowe 
„odstępstwo*, czyli drapnięcie z obozu. Po tak 
dotkliwych cięgach, jak upadek Deroulede'a, od- 
kryli zwolennicy Boulangera nareszcie że pro- 
gram jenerała nie zgądza się z ich zasadami 
i że niepodobna pozostawać dłużej w komitecie 
bulanżystowskim właśnie z powodu postępowania 
tego komitetu. Ale gdyby nawet i tej porażki naj- 
nowszej nie było, można było się spodziewać, że 
nawet radykalny deputowany paryski Michelin, 
który zerwał się nagie przeciw Boulangerowi i 
Eugeujusz Mayer ów tak słynny z stałości zasad 
redaktor Lanterny, któremu także zaczęły się już 
niepodobać i mowy Boulangera i całe towarzy- 
stwo z ulicy da Sêze urządzą ucieczkę z obozu. 
Po zwycięstwach w departamencie du Nord i w 
Dordogne panowie ci nie brali rzeczy zbyt Ściśle 
i już wtedy można było po tych krzykaczach są- 
dząc, prorokować upadek bulanżyzmu. Taktyka 
obozu po ostatniej porażce była w istocie poli- 
towania godną. Komitet bulanżystowski w Paryżu, 
złożony, trzeba wiedzieć, po największej części 
z żywiołów antirepubliksńskich, nie mógł się zde- 
cydować na cofnięcie kandydatury Derouleda 
przy wyborze Ściślejszym i nie chciał zalecić kan- 
dydatury Weillera, który wystąpił także jako 
kandydat republikański i otrzymał stosunkowo 
więcej głosów przy pierwszym wyborze. Po dłu- 
giem certowaniu się orze”łv wreszcia dzienniki 
bulanżystowskie, że lepiej będzie jeśli wyborcy, 
którzy na Darouleda głosowali wstrzymają się 
zupełnie od głosowania, aniżeli głosować na 
Weillera. To wywołało nowe kwasy i kryzysy w 
łonie obozu, poczem zawzięci na republikańską 
firmą przeforsowali uchwałę, że wyborcy bulan- 
żystowscy powinni — „jakkolwiek ze wstrętem* — 
głosować na Weillera lubo on kandydaturę swoję 
oficjalnie cofnął. 

„Ostatecznie przy wybcrach ściślejszych zwy- 
ciężył jak wiadomo Gellibert, konserwatysta, otrzy- 
mawszy olbrzymią większość 37.000 głosów. 

Atoli i inne stronnictwa we Francji nie 
przedstawiają bynajmniej wzoru jsdności i zgody 

Tak n. p. w łonie monarchistycznej opozycji zaszły 
nieporozumienia, które utrudniają nawet zorjentowa 
nie się w chaosie w jaki popadła prawicy. Członkowie 
prawicy izby deputowanych zebrali się zeszłego 
miesiąca na tak zwaną „konsultację narodową," 
która rozw qzanie izby i rewizję konstytucji 
postanowiła jako wspólny program imperjalistów 
i rojalistów. Ponieważ agitacja bulanżystowska 
oświadczyła się równocześnie za tym samym pro- 
gramem, przeto prawica senatu, prowądzona przez 
księcia Broglie, nie chciała za żadną cenę wziąć 
udziału w tej akcji. Podejrzywają, że jest w tem 
także ręka księcia d'Aumale, który w senacie ma 


ny Śmiech dziewczęcia, żywo stały mu w pamięci 
duże szafirowe, ciemną długą TzęsĄ osłonięte oczy, 
któremi tak głęboko w duszę mu zajrzała. — 
Wzdragał się przyznać sercu przed sobą że po- 
kochał tę swawolnicę śmiałą i pustą, a jednak 
tak było. I nio w tem nie było dziwnego, miał 
dwadzieścia dwa lata, krew gorącym strumieniem 
po żyłach mu krążyła, próżnia w duszy i sercu 
gwałtownie domagała się zapełnienia, zadość- 
uczynienia... na miłostki po wsi i w garderobie 
matki miał za wiele dumy i poczucia obowiązków 
z jego stanowiska wypływających.. przyszła więc 
kreska na Matyska. 

Powróciwszy do domu był nie swój, wszyst- 
ko mu zawadzało, matka dowiedziawszy się od 
niego o poznaniu się z paniami z Olawy, zanie- 
pokoiła się tem na serjo, bez zdradzenia się je- 
nak ze swemi obawami nie mogła mu odradzać 
złożenia wizyty u prezesostwa. , 

W kilka dni później wybrał się do Olawy, 
wrócił w doskonałym humorze rozbawiony, weBo- 
ły, opowiadał o szczerem i gościnnem przyjęciu, 
o serdeczności prezesa, o łaskawości samej pani... 
o wdzięku, piękności i dowcipie panny. Wizyty 
te stawały się co raz częstszemi. Teraz pani Hen- 
ryka od razu zrozumiała stan syna, serce matki 
odrazu odgadło tajemnicę dziecka, domyśliła się... 
i zmartwiła się tem bardzo, nie w tej sferze bo- 
wiem chciała umieścić uczucia swego jedynaka, 
czułą to dobrze, że tam spotkać go musi rozoza- 
rowanie i zawód boleśny. Martwiła się, lecz zmar- 
twienie swe kryła, nie męczyła syna perswazjami, 
bojąc się by one nie wywarły wprost przeciwne- 
go skutku, rozciągnęła tylko ścisłą, nieznaczną, 
niemą niejako kontrolę nad czynnościami syna, 
wiedziała o każdym jego kroku, prawie o każdej 
myśli. I widziała jak na dłoni, że brnął co raz 
bardziej w uczuciu, w którem dawał ze swej stro- 
hy szczerą poetyczną, młodzieńczą miłość nie ze- 
psutego serca, a przyjmował obłudne udawanie, 
z nudów i przez zabawkę rzucane mu przez świe- 
tną, do błyszczenia w Świecie przywykłą pannę 


aslowski. 


Rok 1888. CE 


zam cą numeratą zgłaszać 
jeży do Administracji „PRZE- 
we Lwowie, przy ul Syistu- 
skiej L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
n elopuszczalna, 

Uprasza się prennmeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ha- 
pertach Osoby przysyłające pieniadze 
w kopertach raczą doplacać po ù ct. 
du każdego listu. 

Miejscową prenum we Lwowie przyjmują 
Trańka J. Ważnego, przy ulicy Czarnieckiego 


liczba 2. — Trafika przy ulicy Karola Ludwika 
iczba 5. — Trafika przy ul. Ossolinskich (ob k 
Łazienek Diany) — Biuro Dzienników, przy ul, 


Karola Ludwika liczba 9, 
Rękopismó/ Pedakcja nie zwraca. 
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wielu kolegów z Akademji, i że rząd nagrodzi 
tę frondę senatu na rzecz republiki odwołaniem 
ks. d'Aurale z wygnania, 

Tymczasem zjednoczenie się prawicy izbo- 
wej wywołało nowe nieporozumienia w łonie par- 
tji bonspartystów, już i tak podzielonej na jero- 
mistów i w:ktorzystów. Zdaje się mianowicie, ja- 
koby ks. Wiktor Napoleon nie był skłonny do 
przyjęcia programu narodowej konsultacji, ponie- 
waż wyszedł on głównie od hrabiego Paryża. — 
Pokazało sig to przy wyborach w Dordogne. Po- 
nieważ w tym departamencie bonapartyści mają 
większość, więc za poradą księcia Wiktora po- 
stawili tam kandydaturę genersła du Barail, pre- 
zydenta bonapartystowskiego komitetu wykonaw - 
czego i byłego ministra wojny za czasu Msc- 
Mahona 1873-—15874. Atoli komitet wykonawczy 
nowo zjednoczonej prawicy nie uwzględnił tego 
faktu i postawił własnego kandydata p. Thirio- 
Montaubsn, także bonapartystę, szwagra napo- 
leońskiego ministra skarbu Magne'a. d 

Pawe? Cassagnac, należący do tego komito- 

tu wykonawczego, wsiadł ogromnie na protekto- 
rów du Baraila w znany swój grubjański sposób 
i oświadczył, że nawet księcia Wiktora nie bą: 
dzie szanował, jeśli książę szczególnie przy tej 
kandydaturze upierać się będzie. Dzisiaj C188a- 
gnac i jego bonapartystowscy przyjaciele w izbie 
stawiają ugodę z rojalistami na pierwszym pla- 
nia, po nad wszelkie względy, w obec tego musi 
i książę pretendent usunąć się na kok. Cassagnac 
w ten sposób charakteryzuje stosunek swój do 
swego pretendenta: „Cesarza Napoleona III ko- 
chsłem, jego syna ubóstwiałem także, książę 
Wiktor nie ma nic mnie do rozkąazywania!* 
i Tylko stronnictwo republikańskie trzyma się 
jeszcze jako tako i aż do rozprawy budżetowej, 
która dopiero w październiku nastąpi, nie zdaje 
się, ażeby republikańskie dzisiejsze ministerjum 
upadło, zwłaszcza gdy p. Flcquet i jego gabinet 
omijają starannie wszystko, coby pozycję gabine- 
tu narazić mogło. Prawdziwe niebezpieczeństwo 
dla niego kryje się w budżecie; poważne jego 
cyfry są jak ostre rafy pod spokojną pozornie 
powierzchnią wód, ną których dzisiaj kołysze się 
flaga republikańskiego gabinetu. 


Londyn 3 lipca. 

(W) Chciejcie przypomnieć sobie listopado- 
we sceny na Trafalgarskim placu: tłumy londyń- 
skiego ubóstwa zajęły wyzywającą postawę, nie 
usłuchały anere"icznych podszeptów, więc nie 
powtórzyły rabunku sklepów, ale walczyły z po- 
licją, kamieniami rzucały w wojsko, wygwizdały 
komisarzy królewskich i piekielnym ryk em: 
„pracy! chleba!“ napełniały ulice. Filantropja 
publiczna i prywatna, przyszejłszy z doraźaą 
pomocą nędzarzom zażegnała wybuch. 

Lecz choroba została — trzeba było ją 
zbadać, więc praktyczni Anglicy natychmiast się 
wzięli do tego. Izba lordów wysadziła komisją 
śledozą dla zbadania robotniczych stosunków. 
Zasiadają w niej: prymas królestwa arcybiskup 
Canterbury, lord Danrawen, lord Onslow, agita- 
tor za uwłaczaniem fermerów, lord Aberdeen, 
słynny filantrop, i baron Rotschild, bankier. Po- 
siedzenia tej komisji, odbywające się trzy razy 
ną tydzień, są jawne. Dotychczas ona tylko prze- 
słuchuje świadków. 

Cóż z opowieści tych ludzi wynika? Oto, 
że paLującą metodą zarobkowania jest system 
niesłychanego wyzyskiwania robotników, jednak 
nie przez pracodawców, ale przez pośredników 
Robotnicy nazwali tę metodę Sweeting- system’ em 
(systemrm potu), a owych pośredników zowią om 
Sweeter ami. 

Jak się ten system praktykuje? Weźmy 
przykład. 

Garnitur męskiego ubrania kosztuja w do- 


czył w Olawie. Był to człowiek bardzo ałabego 
charakteru, przez swą dobroć i gościnność lubio- 
ny w Sąsiedztwie, w domu jednak był zupełnem 
zerem. Ożeniwszy się młodo z panną Eufemią, 
córką bogatych bardzo dorobkiewiczów, został 
wybrany dla względów towarzyskich na jakiś nie 
wyraźny urząd prezesa, jakiejś niefunkcjonuiącej 
komisji i tytuł ten dożywotnie zachował, Tytuł 
ten szczególniej przypadł do smaku jego żonie, 
która dzięki sprytowi, fortunie i wprawnemu ję- 
zykowi w rzeczywistości prezesowała w sąsiednim 
światku szlacheckim. Jedna pani Henryka, wie- 
dziona zapewne instynktem kobietom właściwym, 
umiała się zdala trzymać od stosunków z panią 
Eufemją, i nie składała hołdów zaćciankowej mo- 
narcbini. Nie lubiła jej też za to serdecznie pre- 
zesowa i rada w duszy była, że Stanisław wbrew 
woli matki hołdy jej córce składa, była dlań 
uprzedzająco grzeczna i zapraszała go zachęca: 
jąc do co raz częstszego bywania w Olawie, Sta- 
nisław nie dawał sią bardzo prosić, stał się pra- 
wie codziennym gościem prezesostwa, a kary je- 
go Wampir sam już znał drogę wiodącą pod ko- 
lumnowy ganek prezesowskiego pałacu. 


A 


W Stanisławie tymczasem zaszła ogromna 
zmiana... odmłodniał, Śmieszna w młodzieńcu, 
sztuczna maska przedwczesnej starości daleko 
odcń odleciała, cały raj marzeń nieznanych mu 
dotąd otoczył go ze wszech stron, zaczął odezu- 
wać teraz piękno przyrody, zachwycał się śpie- 
wem ptaków, a woń kwiatów w upojenie go wpra: 
wiała, promienny strumień poezji wlewał mu się 
obfitą falą w wysuszoną teoretycznym materja- 
lizmem duszę odżył zupełnie. Moleszoty, 
Biichnery poszły w kąt, tłumaczenie Darwina u- 
lekował w drugim rzędzie najwyższej półki bi- 
bliotecznej szafy, a tonął teraz w utworach, 
które bardzo niedawno jeszcze uważał za poro- 
nione płody zboczonych umysłów. Krasiński, 
Słowacki , stali mu się przyjaciółmi i powierni- 
kami, myślą pływał z Zygmuntem po jeziora 
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Pan prezes, ojciec pauny Olgi, polubił był | włoskiego lazurze, duchem błądził z Juljuszem 


nawet bardzo Stanisława, ale cóż pan prezes zną | po lodowcach alpejskich, liryczne poezje Szyllera 
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brym sklepie od 2'⁄ do 3 fontów. Ponieważ mā- 
terjał kosztuje co najwyżej 1 funt, a robotnik, 
jak to wykazuje nie jedao, ale setki zeznań, za 
uszycie całego garnituru, co mu zabiera dwa dn 
12-to godzinnej pracy, otrzymuje od 2 do 3 
szyllingów, przato krawiec ma czystego zysku ne 
tym ubiorze, jatby się zdawało może, 1 funt i 7 
szybngów. Ale tak nie jest w istocie. Pomię- 
dzy krawcem 4a robotnikiem staje pośrednik, 
który bierze materjał przykrojony i sam zajmuje 
się werbowaniem robotników, zawiera z nimi u- 
godę, dozorvje ich, i po wykończenin ubrania, 
odnosi ja gotowe krawcom i kupcom. Pośrednik 
ten bierze mniej więcej 10 szyllingów za taki 
ubiór od majstra, a ponieważ płaci tylko 2 
do 3 Bszyllingów, zatem resztę 7 szyllingów 
chowa do swej kieszeni; jestto haracz potu ro- 
botników. 


Jak się ta praca odbywa, wiemy dzisiaj z 
zeznań składanych w komisyi. Są całe ulice na 
przedmieściach, w lalingtonie, a szczególaiej w tej 
Gehenui» londyńskiej, w Whitechapeli, gdzie w 
każdym domu pracują przedsiębiorcy krawieccy. 
W tych izbach, niskich, wąskich, dusznych, wśród 
piekielnego ognia, niezbędnego dla trzymania go- 
rących żelaz do prasowania i rodzaju tłoczni, 
którą wygładzane są szwy, pracuja od pierwszych 
godzin rana do nocy, a od nocy do rana, często 
po 18 godzin z rzędu, chmara rohotników i ro- 
botnic. Są izby 12 stóp długie a 8 szerokie, 
gdzie siedzi skulonych po kilkanaście robotnikówi 
Praca jest podzielona: jedni fastrygują, drudzy 
szyją, obrąbiają, podszywają, przyszywają guziki, 
Ci, którzy prasują ubiory — rzecz nmajcięższa — 
otrzymują jeden szylling (sześćdziesiąt 
kilka naszych centów) dziennie, a przedsiębiorca 
nie płaci im, jeżeli nie wyprasują 150 surdutów 
dziennie | Trzeba widzieć taką izbę. gdzie tysią- 
ce skrawków sukna i podszewki zalaga podłogę, 
gdzie kurzawa, zaduch nie do wytrzymania, mi- 
mo okien i drzwi otwartych, gdzie przy prze- 
ciągach i cgoiu o reumatyzmy 1 gorączki łatwo, 
— ażeby zrczumieć co to za praca! Przedsię- 
biorca jest rodzajem Śchylloka nieubłaganego ; 
nie ma oszczędności, którąby pominął; nie ma 
surowości, którejby się wyrzekł. Były robotnice, 
które zeznały przed komisją, że za wykończenie 
jednej pary spodni, co wymaga trzech godzin 
natężozej pracy, otrzymują tylko 3 pensy (12 ct.). 
Gdy protestują, natychmiast je wypędzają z war- 
sztatu i niepodobna im znaleść zarobku w in- 
nych ;wazyscy ci przedsiębiorcy trzymsją się ja- 
dni drugich solidarnie. 

Tak dzieje się nietylko w krawiectwie, ale 
we wszystkich zgoła rzemiosłach. System tucze- 
er się potem robotników panuje wszechwłe* 

nie. 

Charakterystyczne są życzenia, wyrażane 
przed komisją przez robotników. Wszyscy bez wy- 
jątku żądają zmniejszenia rąk pracujących, a mia- 
nowicie domagają się, aby na cudzoziemców był 
nałożony podatek za prawo przebywania w An- 
glji, i aby zmuszano ich do wykszywania się ze 
stałych dochodów, otrzymywanych z zagranicy. 
Kio nie ma takiego dochodu powinien być na- 
tychmiast wyrzucony z Anglji. 

Żąłają także obostrzenia praw o małżeń: 
stwia, zakazu zawierania Ślubów przez młodzień- 
ców przed 21, przez dziewczyny przed 18 rokiem. 
Chcą powstrzymać powiększanie się rodzia robot- 
miczych Doktryna Maltbusa, podjęta w ostatnich 
czasach przez radyzalnego Bradlaugha, ma wig- 
vej zwolenników, aniżeli się przypuszczać miało 
prawo. Jest to grobelka lepiona z piasku przez 
izieci na wybrzeżu Oceanu: zmiecie ją pierwszy 
przypływ fali 

Wiolu robotników żąda ścisłego dozoru 
przez państwo, za pośrednictwem dozorców, któ- 


z-chwyt w nim budziły.. Kochał się. Kochał się 
tak, jak mniej więcej wszyscy młodzieńcy, lecz 
jemu się wydawało, że miłość jego jest inną, 
wznioślejszą, potężniejszą, czystszą i bardziej 
promienistą.... czyż nie poświęci on dla niej tak 
wiele? Wszak dla miłeści, i przez nią zerwał 
z ideałami, z teorjami, które tak niedawno je- 
szcze uważał za szczyt wiedzy, a wszedł na ście» 
żynę, po której od pastuszków greckich zacząw- 
Szy, a na romantykach wczorajszych zaledwie 
skoiczywszy, stąpali wszyscy idealiści, wszyscy 
entuzieści.. wszyscy zakochani... Stąpanie po tej 
ścieżce, w teorji uważał za ofiarę ze awej stro» 
ny, w rzeczy Bamej rozkosz mu ono spra- 
wiało. 

Panna Olga równocześnie doskonale się ba- 
wila.. bawiła się w miłcśó, z zachowaniem wszyst- 
kich form do tego uczucia przynależnych. Cie- 
szył ją bardzo urok, jaki na młodego chłopca 
wywierała. była to dla niej nowość, pierwszy 
raz spctkała się z uczuwiem o szczerości i pra- 
wdziwości którego była najmocniej przekonarą, 
poprzednie próby flirtu świstowego nudziły ją, 
wiedziała ona doskonale, za co je brać, i uwt- 
żała je słusznie za amatorskie przedstawien e 
komedji salonowej.. teraz poczuła pierwszy raz 
swe siły. Bawił ją bardzo ten piękny chłopiec o 
ciemnych tęsknych oczach, zapatrzony w nią na- 
miętnie, czuła, że nie ma tak szalonego przed: 
sięwzięcia, na któreby on się nie pozwał, dla do- 
godzenia jej pragnieniu, jej zachciance, przelotnej 
choćby... jej widzimisiu. Dla rozpłomienienia je- 
szcze większega tego pochlebiającego jej uczucia, 
sama doskonale grała rolę nieśmiałej... trwożliwie 
rozkochanej dzieweczki... Wzdychała, gpuszczała 
skromnie oczy, nagle je potem podnosząc i rzu- 
cając tęskne spojrzenie na drżącego z rozkoszy 
młodzieńca, wybiegała do okna na odgłos dobrze 
Jej znanego tenteniu karego konia, i czułem 
spojrzeniem witała przybyłego... nawet płonić się 
nauczyła ; jodnem słowem przechodziła prakty- 
czny kurs miłości z całą dokładnością. 

(C. d. n.) 
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rzyby zamykali wszystkie „zakłady znajdujące się 
w zły h hygienicznych warunkach. 
Jest to jedna sprawa, żywo zajmująca teraz 


całe społeczeństwo angielskie, — a oto jest 
druga, do pewnego stopnia z tamtą zwią- 
Zana. 


Podług dawnych praw każdy, kto chciał o- 
tworzyć handel detaliczny napojów wyskokowych, 
obowiązany był przedewszystkiera otrzymać spe- 
cjalne na to pozwolenie od władzy sądowej da- 
nago okręgu. Udzielanie powyższych „liceners* 
(konsensów) nie było prostę formalnością. Trzeba 
wiedzieć, jak szeroką rolę w życiu każdego An- 
glika gra „gin* lub „whisky,“ ażeby pojąć, że 
stan szynkarza oprócz stanowiska handlowego 
posiada zarazem i niemałe znaczenie socjal- 
ne. W niższych warstwach społecznych wódka 
jest jedyn=m źródłem przyjemności fizycznej i 
moralnej pociechy, jedynym punktem jasuym 
na szarem tle codziennej pracy i niedostatku. 
Najmilszą tam jest atmosfera szynkowni, bę- 
dącej wyłącznym klubem klasy roboczej i całe- 
go pospólstwa ulicznego. Statystyczne dane wy- 
kazują, że przeważająca część przestępstw i 
zbrodni popełnia się w Angiji wskutek pijań- 
StWa. 

Dotychczas rząd zwracał też uwagę na oso- 
bistość każdego chcącego założyć szyntownię i 
żądał od niego pewnej moralnej gwarancji, że 
znajdując się w nieustannym zetknięciu z owym 
fermentera społecznym, d'iałać będzie w dobrej 
wierze, starając się być ra'zej nadzorcą i przed 
stawicielem porządku publicznego, aniżeli współ- 
towarzyszem szumnych biesiad. Przytem władza 
usiłowała zapobiegać zbytniemu rozmnażaniu się 
szynków, nie pozwalając nikomu otwier.ć ich w 
miejscowości, gdzie pijaństwo silaiej dawało się 
we znaki. 

Prawo detalicznej sprzedaży spirytualij o 
płacano nieraz dość drogo, ale, raz uzyskane, 
służyło ono na czas nieograniczony i mogło być 
odebrane tylko z własnej winy szynkarza, jeżeli 
przez jakie przekroczenie utracił zaufanie publiczne. 

O1 chw:li zaprowadzenia reformy ssmorzą- 
du, warunki powyższe przedewszystkiem pod tym 
wzgiędem ulegają zmianie, że owe „licnos* 
czyli pozwolenia, wydawać będzie nie miejscowa 
władza sądowa, lecz rady prowincjonalne (county 
council), Następnie pozwolania będą miały zna- 
czenie tylko na pewien określony przeciąg czasu, 
a za jednogłcónem uznaniem rady prowincjonal- 
nej będą mogły być odebrane, chociażby niemo- 
ralne postępowanie szynkarzy w niczem się do 
tego nie przyczyniło. W razie, gdyby rada pro- 
wincjonalna zechciała tym sposobem pozbawić 
prawo sprzedaży tych, którzy to prawo nabyli po 
zaprowadzeniu „Local government bill“, rząd 
postanowił, że, ponieważ ci ostatni płacili za 
prawo sprzedaży w zaufaniu, iż nie zostanie im 
odebrane bez ich własnej winy, i w tem prze- 
konaniu układali swoje interesa, ponieważ przy- 
tem to prawo stanowi poniekąd ich wła- 
sność osobistą — jeżeli dla dobra publiczne- 
go zostanie odebrane — należy im się wynagro: 
dzenie, odpowiadające stracie, jaką przez to 
ponoszą. 

W praktyce cały ten program nie byłby 
zbyt trudnym do zastosowania, gdyby nie wcho- 
dziła tu w grę pewna agitacja społeczna, uja- 
wniająca sig z całą zajadłością angielskiego sek- 
ciarstwa. 

Mówię o szeroko rozwiniętem towarzystwie 
wstrzemięźliwości, czyli „teetołaler'ach (dosłownie 
„herbatników wyłącznie“) noszących, jako zewnę- 
trzną oznakę swej idei, niebieską wstążeczkę u 
butonierki. 

W Anglji najtrudniej spotkać człowieka z 
równomiernie rozwiniętemi tendencjami życia. 
Arglik dochodzi do swych przekonań nie zapo- 
mocą krytycznego rozumowania, ale raczej wie- 
dziony instynktem i uczuciem, co też zwykla do- 
prowadza go do pewnej „idćz fixe“, której hoł- 
duje przez całe życie z fanatyczną jedno- 
stronnością 

Ponieważ w Anglji pijaństwo jest rzeczywi 

ście jedną z głównych plag społacznych, wy 
wołało więs protest w pewnej liczbie ludzi, 
którzy natychmiast na tej zasadzie utworzyli se- 
ktę, a propagując swe przekonania na mityn- 
gach, w tysiącznych broszurach i w prywatnem 
życiu, muiemają, że dość jest zamknąć na Świe- 
cie wszystkie destylarnie, by ludzi w aniołów po 
przemieniać. 
A Naturalnie, że w ich oczach każ ły szynkarz 
jest wysłannikiem złego ducha, nia ma więc prze- 
ciw niemu środka zbyt surowego, któregoby nie 
u*yli dla zabicia nienawistnego sobie przemysłu i 
handlu wódczanego. 

Paitja „teetotaler ów“ tak jest znaczna i tak 
silną przeprowadza ag.tację, iż rząd z nią ra- 
chować się musi. 

Teraz w obac nowego prawa o udzielaniu 
pozwoleń na sprzedaż wódek  „herbatnicy* 
protestują stanowczo przeciw wynagradzaniu tych, 
którym dawne prawo sprzedaży odabrane zostało 
po zaprowadzeniu reformy. 

Ich gwałtowna agitacja przerywa ciszę le 
tniego sezonu. 


BÓZTA. 


POWIEŚĆ 


przez 


Zolje Kkowerską. 


m | 


(Ciąg dalszy). 


Był jakiś łegodniejszy, nie Śpieszył się, 
mówił wolciej, przenikający zwykle do głębi 
wzrok j go zaszedł jakąś mgłą zamyślenia. Ró- 


zia, nieco rozstrojona całodzienną, nauczycielską 
pracą, wyspowiadała mu wszystkie swoje bole, 
opowiedziała przeszłe smutki. Nie obeszło się 
przytem bez cicho wylanych łez. Ta spowiedź 
przyniosła jej ulgę, nagle wszakże zerwała się 
przestraszoną myślą, jaka jej przyszła. | 

— Ale pan nie powtórzysz tego wszystkiego 
żonie swojej? — zawołała z niepokojem, — żona, 
to wspólniczka wszystkich myśli... 

— Mogłaby być wspólniczką wszystkich myśli 
moich, ale cudze do niej nie należą. Możesz pani 
być spokojną, nikt się ode mnie niczego nie 
dowie. 

Wzięła jego rękę i chciała ją ponieść do 
ust, Czyn ten harmonizował z uczuciem wdzięcz- 
ności i szacunku, jakich doznawała; Melicki wy- 
rwał rękę. 

— (o pani robisz ? 

— Już teraz nie całuję nikogo w rękę, — 
rzekła, — nie mam rodziców, ani żadnych star- 
szych krewnych.. taką miałam ochotę.. toby mi 
dało złudzenie, że mam kogoś, co mię kocha po 


ojcowsku... 


ye YYY O YO LA O 


List do Redakcji. 


(W sprawie Tow. zaliczkowych.) 

Nie omylę się zapewnie, gdy się ośmielę, są- 
dząc ze szczerego zajęcia się Przeglądu sprawami, 
dobro naszych stowarzyszeń zarobkowych i gos- 
podarczych na celu mającemi, jako jeden z gor- 
liwych na tej niwie pracowników, i znając do- 
kładnie ustrój jakoteż stosunek stowarzyszeń do 
patronatu ich Związku, przesłać Sz. Radakcji nie- 
które uwagi, dotyczące artykułów, sprawy te oma- 
wiających, w nr. 135, 136 i 141 Przeglądu umie- 
szczonych, a to celem bliższego objaśnienia w 
niektórych kwestjach Szan. autora tych artykułów, 
widocznie w tym kierunku nie bardzo dokładnie 
poinformowanego, a równocześnie podzi:lając 
niektóre trafnia i zdrowo wypowiedziane zapatrywa 
nia, dodać do nich i moje, na doświadczeniu i szcze- 
rej prawdziwie bez wszelkich tendencyjnych lub 
osobistych przymieszek oparte, będąc pewnym, 
że je Szan. Redakcja dobrze przyjmie i przy da- 
nej sposobności należycie zużytkuje. 

Podzielam pod pewnym względem rozczaro= 
wanie Szan. autora, ale nia daję mu wcale wy- 
razu bolesnego, aniteż odnoszę je do uchwał po- 
ufnego zgromadzeria delegatów stowarzyszeń. 
I owszem, uchwały te nie mogły być inne, a na- 
wet musiały być takie, a nie inne, jeżeli miały 
być wyrazem wszechstronnego i roztropneżo nad 
sprawą zastanowienia się i mieścć w sebie po- 
stanowienia użyteczne. Lecz nia z powodu przez 
Szan. autora 12 „wójt sądził sprawę wójta,“ bo 
przecież delegacja składała się z wybitaych i po- 
ważnych osób a nie z Wydz:ału Związku, lub osób 
temuż ślepo hołdujących, lecz dla tego, że gdyby 
one były w duchu, dającym słuszność zan epsko- 
jeniu, gdyby przyznawały, iż stowarzyszenia rze- 
czywiście idą wstacz a nie naprzód, jak to S'an. 
autor chciał wykazać; gdyby zawierały jakieś 
kutegoryczne, wielką ciężkością i n»głością spra- 
wy spowodowane postanowienia reformy, zbudo- 
wanie, że tak powiem, jakiegoś muru, nieprzeby- 
təgo na przyszłość dla wielkich nadużyć, to, mo- 
że rozczarowanie ogółi, zawsze scen efektownych 
pragnącego, byłoby mniejszem, alə za to daleko 
boleśniejszemi byłyby następstwa takich uchwał: 
popłoch wzuiecony, zaufanie nadwątlone tak do 
stowarzyszeń, jak 1 do ich (według wyrażenia Szen. 
autora) władzy fachowej zwierzchniczej tj. do patro- 
natu Związku stworzyszeń., A przecież zgromadzenie 
nie to miało na celu ale owszem : konieczność uspo= 
kojenia opinji ogółu i pomnożenia środków poduie- 
siemia tej opinji a tem samem i zaufania, A co tylko 
przez wzmocnienie tej władzy, do opieki i straży 
nad stowarzyszeniami powołanej, osiągniętem być 
może. Otóż w tym duchu, zgodnym z celem zgro- 
wmaądzenia, Szanowni delegaci bardzo dobrze pojęli 
swoje zadanie, a bardzo sumiennie ioględnie je wy 
pełnili. A nareszcie, co się tyczy kwesti upadku 
tylu stowarzyszeń, o czemby się wiele powie 
dzieć dało, to przecież nie w ilości ale w jakości tj. 
sile żywotnej Towarzystw widzieć należy ich po- 
myśluy i korzystny rozwój; a że w tym kierunku, 
ogólnie biorąc — Towarzystwa nasze się rozwijają, 
to przecież nie podlega żadnej wątpliwości i owszem 
każdemu to jeat wiadome i do zbadania łatwe. 

Rozczarowanie — a właś iwie zdziwienie 
moje — odnosi sią do wniosków, tych, które Dr. 
Zgórski na zgromadzeniu postawił. Nie roszczę 
sobie pretensji do rozbierania, ani też do krytyki 
wniosków Dr. Zgórskiego, tak renomowanego 1 za- 
służonego na polu stowarzyszeń niegdyś pracow- 
nika, lecz wyznaję Szczerze w mojej  prostodusz- 
ności, iż w wnioskach tych, a — tem właśnie 
motywuję moje zdziwienie — nie mogę dopatrzyć 
się środków zaradczych przeciw klęssom, które 
nawiedziły w ostatnich czasach stowarzyszenia 
(między innemi i takie, gdzie Dr. Zgórski tak 
ważne zajmował stanowiska — mianowicie: Towarz. 
spożywcze i handlu skór), a przecież to było ce- 
lem zgrowadzeuwia, wyraźnie wypowiedzianym. 

Powiem dalej, że nie widzę właściwie wnio- 
sków, wyłuszczających to, co uczynić należy; ale 
tylko teoretyczne zasady, któreby w organizacji 
i administracji stowarzyszeń wprowadzić należało 
— naturalnie, o ileby się to okazało potrzebnem 
i możliwem. Jako takie nia mówią one po wię- 
kszej części nic nowego, lecz były pośsód innych 
już nieraz omawiane 1 przez Patronat starannie 
polecate, a nawet, le to od Patronatu zależeć 
mogło, przeprowadzane, a co już sama uchwała 
poufnezo zgromadzenia słowami „Związek stowa- 
rzyszeń winien wszelkie swoje dawniejsze uchwa- 
ły, do nadania stowarzyszen om éc% ejszej orga: 
nizacji zmierzające itd.* wyraźnie stwierdza. 

Omawiając te wnioski dra Zgórskiego, Szan. 
autor artykułów Przeglądu, jakkolwiek w wielu 
kierunkach wypowiedział} trafue zapatrywania i 
motywy, zdradził jednuk w innych medość dokła- 
daną znajomość spraw i uitroju stowarzyszeń. Dla- 
tego myślę, że nie będzie od rzeczy, gdy je roz 
patrzymy poszczególnie i zważymy, o tleby też 
ich praktyczne zastosowanie było możliwem i ko- 
rzystnem. I tak: 

ad 1. Żadne stowarzyszenie nie wchodzi w 
życie, dopóki nie ma 20 członków (założyciel) z 
udziałami subskrybowanemi, a najczęściej całko- 


— Wiele pani masz lat? 

— Dwadzieścia pięć. 

— Nie jestem dość starym, by być ojcem 
pani.. poca unek w rękę mówi o pokorze, nie na 
miejscu między nami: 

Przy tych słowsch wstał i przyciągając 
Rózię. pocałował ją w czoło. 

— Chcesz mię kochać, jak starego krewnego, 
— rzekł, — pamiętaj, że to obowiązuje... musisz 
być za mng szczerą, nie a nie dumoą, a nawet 
posłusz ną. 

— Nie znam większej roskoszy, jak posłuszeń- 


stwo względem człowieka, któremu ufa się, jak 
Bogul 

— 0. nie lubię egzaltacji i niewłaściwych 
wyrażeń. Jestem grzesznym i słabym  człowie- 


kiem... kocham, nienawidzę, jak człowiek .. 

— Ale pan nie kłamiesz | 

— Skąd wiesz o tem? Kłamstwo jest czasem 
koniecznością. czasem zasługą.. Nie popełniam 
tylko tego kłamstwa, które jest upodobaniem w 
fałszu.. Nie mniej co do mnie niesłusznych po- 
jęć.. Może całe moje postępowanie z tobą jest 
tylko kłamstwem... Powiedziałem ci też mimowolt 
i przypadkiem nieprawdę, a potem przez żart ją 
potwierdziłem. Żona, o której tu mówiliśmy, jest 
moim przyjacielem i kolegą- lekarzem. Wszyscy 
wiedzą o naszej przyjaźni, o jego bałwochwal 
czem przywiązaniu do mnie, o naszej nierozdziel- 
ności, wspólności mieszkania i poglądów, i nazy- 
wają go moją żoną. Sądziłem, Że pani wiesz o 
tem i rozumiesz, że mówiąc „moja żona*, mam 
na myśli Sclewicza. 

Rózia westchnęła. Wiadomość, że Melicki 
był kawalecem, popsuła coś w pojęciach, jakie 
sobie o nim tworzyła. Nie zachwiała jej ufności, 
ale już nie miała ochoty pocałowania go w rękę, 
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wicie lub — według ich wysokości — w większej 
części wpłaconemi. Wysokość tych kwot deklaro- 
rowanych — względnie wpłaconych — zależy od 
stosunków miej:cowych. Jakże więc może być 
normowaną wysokość kapitału zakładowego, jeżeli 
ta norma w jednem miejscu z łatwością mogłaby 
być przekroczoną, zaś w drugiem żadną miarą 
osiągniętą — rozumie się przed rozpoczęciem 
czynności. A przecież okoliczność ta żadną miarą 
nie mogłaby służyć za podstawę oceny żywotno- 
ści lub niemożliwości założyć się mającego sto- 
warzyszenia, co sam dr. Zgórski wyraźnie przy- 
znał, kiedy na poufnem zgromadzeniu o żywotności 
naszych Btowarzyszeń mówiąc, powiedział że z 
drobnych zazwyczaj początków rozwijają się stale. 

ad 2. Gdyby zasada ta mogła się stać con- 
d tio sine qua non, większa część naszych towa- 
rzystw musiałaby kapitulować; prawda, że za to 
pozostałe awansowałyby do wielmożności banków 
prowincjonalnych, stałyby się może wielkiemi a- | 
gencjami Banku krajowego, o czem już — chociaż 
zdaleka — wspomniał p. Kieszkowski w swym te- 
legramie do poufnego zgromadzenia delegatów. 

Ośmielam się zapytać, czy byłby to rozwój ; 
pomyślny i korzystny dla kraju? czy byłby nim! 
osiągnięty cel założycieli stowarzyszeń? Na to 
zdaje mi się ws'elka odpowiedź zbyteczna. Ala 
prawda, że to możeby posłużyło do ściślejsz:j 
kontroli, chroniłoby przeciw nadużyciom? Na to 
doświadczenia ostatnich wypadków dają nam od- 
powielź tak dobitną, że sie pozostaje nam Żadna 
w tym kierunku wątpliwość. Wszakże to w naj- 
większem towarzystwie, gdzie było dosyć dyre 
ktorów, zastępców, buchałterów i ich pomocników, | 
rewidentów itd. a pomimo to jedeu adjunkt prowa- 
dził kasę, portfel wekslowy, buchalterję, zestawiał ; 
bilanse i inwentarze, jakby nikogo więcej nie 
było, tak wszystko robił samodzielnie i dlatego 
też kradł tak samo — dzielnie. 

ad 3. Zasada ta wprowadziłaby już dobry 
początek przekształcenia towarzystw na banki, | 
szczęściem, że właśnie zeszłoroczne walne zgro- 
madzenie delegatów Związku uchwaliło jednolitość | 
rachunkową we wszystkich towarzystwach związ- | 
kowych bəz wyjątku, ale nie bankową, lecz dotąd 
używaną. 

ad 4. Zwalczanie konkurencji niepotrzebnej 
wszelkiemi siłami już oddawna jest praktykowane, 
tak ze strony stowarzyszeń istniejących jak 1 
szczególniej ze strony Patronatu; nigdy stowa- 
rzyszenia konkurencyjne nie uzyskają przyjęcia 
do Związku. — Przy tej sposobności jednakże 
nadmienić należy, że często niewłaściwe postępo- 
wanie zarządów stowarzyszeń istniejąsych prowo- | 
kuje konkurencję, a dalej, że towarzystwa rozu- | 
mnie i sumiennie kierowane żadnych konkurencyj | 
obawiać się nie potrzebują. 


cd 5. Zasadę, że towarzystw raz zachwia- 
nych podtrzymywać nie należy, podpisałbym, ala 
tylko pod warunkiem, że będzie ona zastosowaną 
do towarzystw, które z rzeczywistego braku siły 
żywotnej się zachwiały i prawdziwie sziucznie 
musiałyby być podtrzymywane. Ale nazwałbym 
ją wielką niesprawiedliwością, barbarzyństwem, 
zdradą przeciw celowi towarzystw, gdyby ją za 
stosować chciano w wypadkach, gdzie w skutek 
nieudolności lub niesumieaności niektórych urzę- 
dników — a nawet całego zarządu — towarzystwo 
posiadające Zresztą siły żywotne i rację bytu, | 
chwilowo zachwiane, zapotrzebowałoby pomocy, 
wcale nie sztucznej, sle naturalnej, t. j wzmo- 
cnienia, jak go potrzebuje rekonwalescent po 
przebytej chorobie. 3:7 i 

Czy odmówienie pomocy w takim wypadku 
nie byłoby tem samem, co giyby lekarz odmówił 
ratunku zranionemu, mówiąc: ty możesz umrzeć, 
jeżeli się sam nie wyratujesz, ale ja cię ratować 
nie mogę, bo ja tylko zdrowych ratuj,! A prze- 
cież zasada ta już jest praktykowaną przez le- 
karza krajowego naszych słabości fiaan- 
sowychl 

ad 6. Stosunek kapitału włatn'go do ob- 
cego, oczywiście tylko względem kredytu, przez 
instytucje fiaansowa Towarzystwom udzielanego, 
w ten sposób normowany być może, jak sobie 
tego życzy zasada ta, gdyż zaciąganie pożyczek 
w tych instytucjach dla stowarzyszeń, odbywa 
się za pośradnictwem patronaatu Związku. —Co do 
banku krajowego, zasada ta już jest praktyko- 
wang i to w stosunku daleko Cstrzejs'ym: a nic 
nawet nie pomogą przedstawienia i prośby sto- 
warzyszeń i patronatu, — choćby najracjonal- 
niejsze. 

Cə do wkładek oszczędności, to już na ze- 
szłorocznem walnem zgromadzeniu Związku sto- 
warzyszeń, zasada normująca wysokość ich przyj 
mowania omówioną i poleconą została. 

ad 7. Kto zna dokładnie ustrój obecny pa- 
tronatu Związku, kto wie, że nietylko kontrola 
ale i tok wszelkich czyuności g'ówaych stowa- 
rzyszń w Związku jest scentralizowany, kto wie, 
że stoi na czele patron, Że czynnośi bieżące 
załatwia sekretarz z urzędnikiem p: mocnym, zaś 
kontrolę lustrator, w czem mu często sekretarz 
i przez patrona niekizdy delegowani dyrektoro- 
wie Towarzystw na prowincji 84 pomocni, ten 
nie wiem, w jaki sposób wytłumaczyć potrafi, w 


ani podania czoła jego ustom. Odtąd w jej po 
stępowaniu był odcień więwszej powagi, zmięsza- 
nej z odrobiną nieśmiałości. Profasor przycho- 
dził wszakże coraz częściej. Dla niego zdobyła 
się na odwagę śpiewania. Muzyki bez słów i cie- 
pła ludzkiego głosu nie oceniał on; nie bywał 
na koncertach, ani na operach, które go mę- 
czyły, Tylko melodja prostą jedaego głosu 
trafiała do jego ucha i uczucia. 

— To jest z mojej strony Śmiałość nie do da- 
rowania, — mówiła Rózia, — śpiewać z takim 
głosem | 

— Nie wiem, jaki on jest. ale mi się podoba. 

— Mam go też tylko dla pana! Ktoś powie- 
dział, że mój głos jest głosem nie śpiewaczki, 
lecz kompozytorki, mogący dać pojęcie o każdym 
wokalnym utworze, ale tylko pojęcie. 

Po trosze coraz więcej Śmiałości i upodo- 
bania znsjdowała w tem łączeniu głosu swego z 
dźwiękami fortepianu i dodawaniu  poetycznych 
słów do muzykalnej myśli. Była to raczej dekla- 
macja, niż śpiew, i to właśnie pociągało mało 
muzykalnego profesora. 

— Pani mię przerobisz jeszcze na melomana, 
— mówił z szorstkością, mającą na tle ukrycie 
wzruszenia. Meloman w mojem przekonaniu zna- 
czył dotąd to samo prawie, co idjota. 

Rózia klasręła w ręce. i A 

— Co za honor dla mnie zrobić przyjaciela 
muzyki, a zatem poetycznej, marzycielskiej ab- 
strakcji z takiego brzydkiego „zjadacza chleba*, 
materjalisty, pozytywisty. , 

— To przestroga dla mnie... grozi tu niebez- 
pieczeństwo moim przekonaniom, zasadom, wresz- 
cie nerwom... ja tu za często przychodzę. Prawda 
pani? 

— To zależy od chęci, wyobrażeń... Bą ludzie, 


i madzenie sobie założyło, 


czemby właściwie mógł być  osiągaięty tea 
wyższy od obecnego stopień acentralizowania 
kontroli, przez kreowanie posady jakiegoś dy- 


bądzie mniej instytucyj, wię.ej lud.i pewnych 
się znajdzie.“ Jeżeli dziś, przy wzroście i rozwo- 
ju towarzystw, w obec prawdy, dopiero co po- 


rektora Związku? Chyba tylko dla posady — | wiedzianej, są jeszcze ludzie, pod każdym wzglę- 


jak mówi p. Ritterschild — a właściwie tylko dla 
honoru, bo byłby to: „Tużeł ohne Mitlel*, — gdy 
zważymy, że Towarzystwa związkowe oświad- 
czyły, iż to co obecnie do Związku dają, jest 
„macimum* tego, co dać mogą, a dalej, że te 
obecne dochody Związku, na opłacenie istnieją- 
cych a koniecznych urzędników nia wystar- 
czają, a tylko dodatkami kasy oszczędności i 
banku krajowego uzupełnione, zaledwie rozchody 
pokrywają. Któżby wigc płacił tego dyrektora 
jeżeli dziś patrona nia ma czem opłacić?! Do- 
brze, że Związek reiał to szczęście znaleść pa- 
trona, który bezpłatnie daleko szczerzej i su- 
misnniej oddaje swą pracę i czas drogi, aniżeliby í 
wielu innych, dobrze opłaconych, uczynić to u- | 
miało i zechciałol ale gdzieżby się znalazł taki 
dyrektor?! 


Zresztą co do podołania czyanościom Związ- | 
ku, panowie ci zupełnie wystarczają, a jeżeli 
czasom są trochę przeciążeni, to pochodzi to 
tylzo z braku uzdolnionych a raczej, zawodowo | 
i ogólnie wykształconych urzę ników w wielu | 
stowarzyszeniach, z braku silnej weli i chęci w 
tychże dla przyswojenia sobie potrzebnej wiedzy | 
w wszelkich kierunkach, licznemi instrukcjami w | 
Związku od dawna omawianych i podawanych. | 
A więc nie do „patrorna'u Związku* potrzeba 


(dyrektora, ale dla Towarzystw potrzeba cznie od tych rozumnych 
„zdoloych dyrektorów“. A to rzecz wcale możli- | 


wa tak ze względów materjalnych jak i mo- 
ralnych. 


Jeżeli zaś chodzi o podniesienie kontroli, 


Jącejj a tem samem skuteczniejszej, to do tego | 
nie potrzeba pomnożenia siły biurowej Związku, | 
ale pomnożenia i rozszerzema w należyty sposób , 
działalności siły lustracyjnej. i 

Z tymi wnioskami zestawiając wnioski pa- | 
trona nie przychodzę do spostrz żenia szan. au- 
tora artykułów w Przeglądzie, t, j. że wnioski te 
wzajemnie się uzupełniają, lecz stwierdzam to, 
co powiedziałem poprzednio, że propozycja dr. 
Zgórskiego są tylko zasadami w ogólnej f»rmie 
wypowiedziansrai, których ponowne, szczegółowe 


(zbadanie wykaże, o ile, głziei kiady zastosowena 


być mogą, gdy tymczas'm propozycje dr. Skał- 
kowskiego są dokładnie sformułowanemi wnio- 
skami, w zupełności do przeprowadzenia odpo- 
wiedoiemi i możliwemi, a nadto, jako osnute na 
rzeczywisty h faktach ostatnich klęsk i po 
większej części powodach, które je umo 
zliwiły, odpowiadają zupełaie celowi, który zgro- 
i t. j wykrycie wadliwo- 
ści i obmyślenie środków zapobiegających. — Po- 
wiedziałem po większej części, bo każ 
dego człowieka, wszelki obowiązek należycie i 
sumietnia pojmującego, przekonaniem być musi, 
że w owych smutnych faktach nie sami złoczyńcy 
byli winnymi, ale i ci, c> obowiązków swoich a 
tem samem i złoczyńców nie dopilnowali. 


„Occasio furum juvst;“ „gdzia nie dojrzysz 
okiem, tam d łożysz workiem,“ powinno każdemu 
tkwić w pamięci, czyjej pisczy po:łdane jest cu 
dze mienie. Wypowiedziat to wyraźnie patron 


| Związku, wyłuszczając p wół zgromadzenia i isto- 


tę faktów, a zatwierdziła dobitnie rezolu:ja wy- 
działu Związku, orzekająca. „iż zachodzi potrze 
ba obostrzenis kontroli nad czynnościami dyrek- 
cyj, komisyj rewizyjnych i rad nadzorczych w sto- 
warzyszeniach, aby it i:jące przepisy ustawy 
statutów i ustanowień Związku, wszystkim po- 
trzebom najzupełniej wy tarczające, należycie 
wypełniane były.* Sza. autor snać nie 
uwzględnił tego, bo inzczej nie byłby użył złego 
porównania, al3 owszem musiałby był przyznać, 
że nia wójtowa była sprawa, ale wójt dobrze i 
śmiało ją osądził, i że nie p. Rittersch'ld, ale re- 
zolucja wydziału Związkw miała odwagę — całą 
wypowiedzieć prawdę. 


Pozostaje mi jeszcze zamienić mnja zdanie 
Z szan. autorem, co do myśli rzuc)nych przez p. 
Ritterschlda. Nie podzielam zupełnie uniesienia 
nad temi myślami, gdyż ani widzę w nich argu- 
mentacyj, w samo sedno złego trafiających, ani 
rózultatów z życia prakty. znego wziętych, ani na- 
reszcie zrozumieć mogę, czem właściwie okazał 
tę odwagę p. Ritterschild? chyba tem, że nie na- 
myślając się wiele, napisał to, co „mu przez myśl 
przeszło. Jeżeli temu, co powiedział dr. Zgó:ski 
brakuje dostatecznej jasności i praktyczności, t) 
sentencjom p. Rutterschitda brakuje podstaw. Wat 
pię bowiem bardzo, aby p. Ritterschild był w 
stanie wykazać choćby jedno stowarzyszenie z 
pomiędzy tych 300 powstałych, któreby tylko dla- 
tego było :twoczone, aby dać komuś tam posadę (?) 
Ż» w stowarzyszeniach poumieszczano wiele OsOb 
protegowanych, że po większej części prywatne 
stosunki więcej wpływają przy obsadzeniu posad, 
aniżeli zalety dla dobra Towarzytwa odpowiednie, 
to jest prawdą udowod:ioną, która powinnaby 
pod rozwagę być wziętą i usuniętą 

Nie pojmuję również logiki santencji: „gdy 


dam uzdolnieni i pewni, ale, ponieważ nie mają 
„koneksyj towarzyskich", to zostają spychani „ad 
infima", a nawet często chleba nia mają, to o 
ileż mniej dostanie się tych ludzi do Towarzystw 
zredukowanych, zwłaszcza w obec ciągle rosną- 
cego zastępu jegomościów protegowanych, którzy 
zawsze posady dostaną i ludzi bez „koneksyj” 
zupełnie z towarzystw wyeliminują. Stwierdzić to 
mogę fsktami i wyliczyć stowarzyszenia, a ra- 
czej ich zarządy, które poleconych sobie przez 
patronat urzędników, wszelkie gwarancje posiada- 
jących nie przyjęły, bo był pod ręką kuzynek ja- 
kió miejscowy lub coś podobnego, który po krót- 
kiem urzędiwaniu, różne popełniwszy pomyłki, 
zostawił po sobie świadectwo i pamiątkę w kasie 
Towarzystwa pod tytułem „niedobór.* 


Nareszcie sentenoja, iż łatwość potyczania 
rajnuje społeczeństwo, mieści w sobie prawdę — 
ale znaną. Wiedzą o niej kardzo dobrze instytu- 
cje fiaansowe, Towsrzystwa swoim kredytem zao- 
pstrujące, i dziś nietylko łatwo nie pożyczają, ale 
owszem pożyczają bardzo trudno. Wiedzą o tem 
zarządy stow: rżyszeń, a patronat często odnośne- 
mi upomina przestrogami, a naw't osobną wydał 
w tej mierze instrukcję, ale wykonanie poszcze- 
gólne tej ostrożności nie zawisło ani od patro- 
natu, ani od kontroli Związku, lecz tylko wyłą- 
isumiennych 
kierowników — od tych”pewnych lu- 
dzi w Towarzystwach. 

Reasumując to wszystko, cośmy tu powie- 
dzieli pod względem kwestyj, jakie pouf1e zgro- 


(więcej sprężystej, wnikającej, a zarazem poucza- | wadzenie delegatów stowarzyszeń miało do roz- 


wiązania, przychodzimy do tych samych prze. 
kon:ń, jakie zgromadzenie w swych uchwałach 
wyraziło, zgadzamy się z przekazaniam szczegó - 
łowzgo zbadania wniosków i należytego przapro- 
wądzenia środków zaradczych wydziałowi Zwiąż- 
ku i jesteśmy przeświadczeni najzupełniej, że na 
tej drodza rezultaty korzystne osiągnięte zostaną. 


Nikt nam jednak tego za złe wziąć nie mo- 
że, jeżeli z szczerej życzliwości dla dobra stowa- 
rcyszeń i pragnienia widzieć urzeczywistnionemi, 
wszystkie życzenia przez usta szan. delegatów 
prufaego zgromadzenia wyrażone, które ostatecz- 
nie w tem się streszczają, aby władza związku 
stowarzyszeń wzmocnioną i ustaloną została, do- 
damy następu,ące spostrzeżenia, na podstawie pe- 
wnych danych z osobistego deświadczenia, 

Prawdziwą i prawdziwie zasłużoną jest po- 
waga Związku, ale właśnie dla tego smutnym jest 
objawem to, że posłuch dla tej powagi nie jest 
tak powszechnym i bezwarunkowym, jakby nim 
być powinien. Przyznajemy również, że kontrola 
coraz staje się wyśmiemtszą, faktą jednak pou= 
czają nas, że pomimo to jest ona jeszcze chro- 
mają & i niedostateczną, a szczególuiej w kierun- 
ku tym, który wyrażony wprawdzie w rezolucji 
wydziału związku, (powyżej nedmienionej) nie jest 
jednakże ujęty w żadnym wniosku. Zważywszy te 
fakta, a że są faktami o dowody nie trudno, 
stwierdza je zresztą sama uchwałą co dopiero 
powzięta, zważywszy nadto jeszcze jeden fakt, 
który szan. patronowi i urzędnikom pat o1atu do- 
brze jest znany, t. j. z jednej strony brak praw- 
dziwie rutynowanych i sumiennie pracujących 
ur,ędoików, szczególniej w towarzystwach, gdzie 
dyrekcje składają sig z ludzi nie fachowych lub 
stale nie urzędujących, z drugiej zaś strony obsa- _ 
dzanie posad czynnych urzędników, przez ludzi 
zupełnie nie odpowiednich i żadnych nie posia- 
dających gwarancyj, taki postulat adresujemy do 
szan. wydziału związku; „aby przy nastąpić ma- 
jącem badaniu i zarządzeniu środków zaradczych 
szczególniejszą na te okoliczności zwrócił uwagę 
i wszelkich dołożył starań ku ich korzystnej zmią- 
nie, a więc: aby ta władza wydziału i patronatu 
związku przestała byó moralnie idealną a uzy- 
skała egzekutywę bezwarunkowo stanowczego wpły- 
wu, aby kontrola nie ograniczała się tylko do ma- 
terjału przedłożonego, lecz aby wyszukiwała s50- 
bie materjał dalszy, poznając dokładaie nietylko 
okoliczności ale i osoby, słowem, aby się stała 
siłą, że tak powiem, wnikającą w wnętrzności ką- 
żdego towarzystwa, a nadto, aby z kontrolą łą- 
czyła się praktyczna organizacja prawidłowego 
ustroju i w danych razach faktyczne jej na miej- 
scu przeprowadzenie, jakoteż nauka urzędników, 
nie dość fachowo wykształconych. 

Trudne to zapewne zadanie i nieugiętej 
wytrwałości wymagające, ale przy dobrej i silnej 
woli możliwe i pewnie skuteczne; a choćby po 
dłuższym dopiero czasie skutek dobry osiągnię- 
tym został, to w obec uznanej, zbawiennej uży- 
teczności i pomyślnego rozwoju towarzystw na- 
szych, rozumnie i sumiennie kierowa- 
nych, opłaciłyby się te trudy sowicie. 


Krakowiec dnią 27 czerwca. 
Z poważaniem 
J. Popławski, dyrektor tow. zalicz. 


którym to, co często powraca, przykrzy się i nu- 
dzi; są ioni, dla których przyzwyczajenie staje 
za przyjemność... 

— A pani nsleży do rzędu... 

— Niestety do tych, co się przyzwyczajają, do 
tych zatem, co są stworzeni na to, by ich opusz- 
czali ludzie, lubiący zmianę. 

— Ale cóż się stanie, gdy spotka dwoje ta- 
kich, dla których przyzwyczajenie stanowi rozkosz. 

— Okoliczności ich rozdzielą.. okoliczności czy- 
hają tylko na ludzkie szczęście... 

— Między nami ich być nie może. Ja nie opu- 
szczę Warszawy; pani też całe życie na pracy 
nauczycielskiej spędzić postanowiłaś. 

— Któż wie, co się stać może. Proponowano 
mi miejsce nauczycielki muzyki na wsi... miała- 
bym mniej pracy i nie potrzebowałabym biegać 
z godziny na godzinę, jak tutaj. 

— Pani powinnaś przyjąć to miejce.. bez na- 
mysłu je przyjąć! 

— Odrzuciłam je. 

— To nierozwaga, to szaleństwo | 

— Wyjechać stąd i opuścić mój pokoik, mego 
brata, jego dzieci, państwa Jasiów, moje sobotnie 
wieczory i moją misję nawrócenia pana na łono 
muzyki? To byłoby nad moje siły! 

— Pani jesteś prawdziwe dziecko! Tu chodzi 
o zdrowie pani! 

Gderając tak Melieki miał twarz rozja- 
śnioną. | i 

— A gdybym tego żądał w imieniu obiecanego 
mi posłuszeństwa ? 

W głosie jego była żartobliwa wesołość. 

Często zdarzało się, że myśli jej odczyty- 
wał w oczach, na czole, w głosie. Miał doświad- 
czenie i dar spostrzegawczy tak wielki, że w da 
nej chwili odgadywał człowieka całego lub czę- 


ściowo. Gdy raz Różia, skończywszy jakąć pieśń 
opuściła ręce na kolana, a w przestrzeni utonęła 
wzrokiem, który nie nie widział, Malicki zbliżył 
się do niej i rzekł, patrząc w jej twarz, jak w 
książkę w którejby czytał: 

— Tę pieśń słyszysz pani w tej chwili śpie- 
waną barytonem i widzisz usta, które je wyma- 
wiają. 

Spojrzała na niego z przestrachem i na- 
głym rumieńcem na twarzy, 
Śpiewał ją narzeczony pani? 

— 0, — zawołała, — czy pan myśl cudzą 
umiesz zgadywać? Ja się pana boję, doprawdy... 
z pod czaszki wyjmujesz pan myśl, tę własność 
nienaruszalną, ten skarb bliźniego twojego | .. 

— Ja jestem lekarz, chciałbym od takich wspo- 
mnień uleczyć głowę pani. 

— Czy jest jaki Środek, któryby dał zapo- 
mnienie ? 

— Bzukam właśnie w pamięci Środka takiego 
Pani za mało masz roztywek; za wiele widujesz 
dzieci, a za mało ludzi... jabym pani przedstawił 
moję żonę. 

— Tego pańskiego Solewicza ? 

— Tak. Jest on znacznie młodszy odemnie... o 
całe lat dziesięć... bardzo miły, nie gbur, gładki, 
uprzejmy, ogromnie wiele ma wdzięku, przystoj- 
ny, nawet piękny. 

— Po co! Kiedy pan nie pogardzasz mojem 
towarzystwem, to już nie mogę powiedzieć, że 
widuję ludzi. Nie chcg tego Solewicza | 

Ale Malicki był uparty. Nazajutrz wpadł na 
chwilę z Solewiczem, przedstawił go Rózi, powie- 
dział, iż jego przyjaciel praguął ją poznać, że im 
nie może dotrzymać towarzystwa, bo ma czas za- 
jęty i wybiegł, zostawiając nowego gościa. 

(C d. n.) 
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Sprawa nowego teatru we Lwowie. 


Pełry komitet dla sprawy budowy nowego 
teatru we Lwowie odbył wczoraj wieczorem po- 
siedzenie publiczne pod przewodnictwem prezy- 
derta miasta p Mochnsckiego. 

Referent podkomitetu technicznego, prof. 
Zscharjewicz, przedłożył wniosek tegoż sub- 
komitetu o wystawienie teatru na Wałach het- 
mańskich, naprzeciw kamienicy, w której do nie- 
dawna mieściła się Apelacja. 

Nad tym wnioskiem rozwinęła 
dyskusja. t 

Pierwszy mówca p. Swisterski, radny 
miasta, podniósł bardzo racjonalnie, że gmina bę- 
dzie kisdyś musisła niezawodnie zakupić szereg 
ruder żydowskich pomiędzy placem Gałuchowskich 
a placem Rzeźni, ażeby je zburzyć i uzyskać bár- 
dzo pożądane przedłużenia ulicy Karola Lmudwi- 
ks i Wałów, s% do rampy kolejowej. Byłoby to 
pożądane nietylko ze względów estetycznych, ale 
także przyczyniłoby się do ułatwienia i ożywiema 
komunikacii z dworcem na Podzamczu 1 z przed: 
mieściem Żółkiewskiem, mającem wielką przyczłość 
przed sobą. Wszystkie te piękne plany „erni 
by gmach teatralny, gdyby starął na miejscu a 
przez podkomitst proponowanem, tj. na Wałac 
Łetmańskich  Tumowałby o? nadel bozpośrednią 
komunikację przedmieścia Żółiewskiego x ns) 
główniejsrą arterią rusbu w m e is, przyczyniał 
by się więc do epóźnienia rozwoju tego przad- 
mieście, a zArRzem oshranisłby swojemi ładneri 
skrzydłami obrzydliwe i wstrętao zaułki żydow- 
skie, będąe ciedliskierm nsjsorsrago powietrza, 
miazmatów i rodzących się stąd chorób. 

P. Marchwioki oświadczył się również 
przeciwko Wałom hetmsńskim, wykszując, że i 
tego miejsra ne uzyskzłaby gniza bez znacznych 
kosztów, głównie z powedu wielkich wydatków na 
przełożenie korj ta Pełtwi. 

Dr. Roszkowski przyłączył sią do zda- 
nia poprzednich mówców, opł raiąc sę ns tem, 
że cała prasą miejszowa oświadczyła się prze- 
ciwko Wałom. Projekt postawienia budynku w 
ogrod'ie miejskim także nia odpowiada mówcy, 
zə względu na znaczne w takim razi» uszczupla- 
nia jedynego miej:ca spacerowego w mieście. 
Mówca wniósł tedy, ażeby tubkomitet wziął na 
nowo pod rozwagę projekt postawienia gmachu 
teatrelncgo na gruntech Beh:ńskiego, N.hlika i 
Brajera. Iune projekta należy odrzu 'ić stanowczo. 

Przecewko takiemu słanowczemu załztwie- 
niu sprawy wystąpili: p Ś wisterski, który był za 
testrem w ogrodzie i p. Małecki, przemawiający 
za teatrem na Wałach. 

P. Starkel ubolewał, że komitet do tego 
czasu nie wyrobił sobie jeszcze stanowczego zda- 
nia. Odpowiedział mu p Świątkowski, że subke- 
mitet techniczny kierował sig względem, iż grunt 
pod budowę teatru powinien być uzyskany bez- 
płatnie lub za bardzo niską cenę. 

W ciągu dalszej dyskusji bronił jeszcze 
pref Zacherjewicz projektu podkkomitetu, a w 
każdym razie zalecał myśl przełożenia koryta 
Pełtwi dla uzyskania pod budowę stosownego 
placu nu. 

Pp. Ciesielski, Małecki, Marchwicki i Rosz- 
kowski zabierali głos po raz wtóry, każdy w 
duchu poprzedni*go swego przemówien'a. P. Ba- 
rącz, dzisiejszy dyrektor teatru, podniósł nastę. 
pnie, że jeśli miasto chce mieć teatr przez cały 
rok, a więc i w miesiącach letnich, to teatr musi 
stanąć w miejscu otoczonem plantącjami, głlzie 
jest dobre i świeże powietrze. Wreszcie p Brajer 
podaż do wiadomości, że gruuta Bocheńskiego, | 
Nahlika i Brajara przy ulicy Mickiewicza pod- 
teatr kosztowałyby około 230 000 złr. 

Po trzygodzirnej w ten sposób przeprowa- 
dzonej dyskusji przystąpiono do głosowania, w 
którem uchwalcn» sformułowany przez p. Švi- 
sterskieg» wniosek następujący : ; i 

„Nio przesądzając kwestji, gdzie; 
ma stanąć nowy teatr, wyłącza się 
jednak raz na zawsze plac Gołuchow- 
skich i Wały hetmańskie*. | e 

Sprawa wróciła tedy do subkomitetu, który 
niebawem ma złożyć swoję opinję co do użycia 
ogrodu miejskiego oraz gruntów przy ul. Miokie- 
kiewicze, na których miałby stanąć teatr z iron- 
tem ka ulicy Marszałkowskiej 


Eronilza. 


Lwćw, dnia T Upea. 

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka- 
tuły rz. kat. proboszczowi w Prusach, w powiecie 
lwowskim, ks. Janowi Piskorskiemu, NA wewnętrzne 
urządzenie kościoła parsfjalnego, zapomogi w kwocie 
50 złr. w. a. j Bh 

Mianowania. Nadzwyczajny proiesor chemi- 
cznej technologji w lwowskiej politechnice, móch 

awlewski, został mianowany zwyczajnym prote 
tejże szkoly politechnicznej. f 

eie Dyrekcja skarbu zamianowała "e 

Podatkowego, Jana Strzoka, kontrolorem podatkowym; 


się szeroka 


Aleksandra j CZął tedy znowu 


Zaś podporucznika 100 pułku piechoty, | 
e a ukwalifikowanego podoficera rachunkowego ; 
I klasy 93 pułku piechoty, Franciszka "R 
praktykanta podatkowego, Stefana Porębalskiego, a 
Junktami podatkowymi. , 

C. k. Rada szkolna krajowa zamianowała nau- 
czyciela tymczasowego W Białkowcach, Michała Landę, 
rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w Serwi* 
rach; auczyciela tymczasowego szkoły etatowej w 
Byszowie, Teofila Liskowackiego, rzeczywistym nau- 
czycielem tejże szkoły. 

O uroczystości zaślubin panny Heleny 
Cywińskiej przez Aleksandra hr. Potockiego, 0 któ- 
rej jnż donosiliśmy, piszą nam z Podola. 

Uroczystość ta odbyła się dnia 26 czerwca W 
(selwca h. Panna Helena Cywińska córka pani Wan- 
dy z Qywińskich Cywińskiej i ś. p. Ignacego Cywiń- 
skiego w szła za mąż za hr. Aleksandra Potockiego 
syna Heleny z książąt Sułkowskich hr. Potockiej i 
É. p. Henryka br. Potockiego z Chrzęstowa. Obrzęda 
ślubnego dokonał ksiądz kanonik Drozdowski w ka- 
Plicy miejscowej, przez ś. p. ojca panny młodej wy- 
Stawionej. Do oitarea prowadzili pannę młodę br. 
Ludwik Dembiński i hr. Juljusz Potocki, od ołtarza 
ZAŚ: hr, Redryg Potocki i pan Andrzej Cywiński. 
Pana młodego prowadziły do Ołtarza dwie młode dru- 
chny: panna Tekia Wasiutyńska Z Ukrainy I panna 

arja Cywińska, od ołtarza odprowadzały: pani Ma- 
rja z hr. Rostworowskich Korytkowa i pani Marja 
Z Cywińskich Cieńska. Uczta weselna przerywana li- 
Cznymi toastami przeciągnęła się późno W noC, A 
Z brzaskiem dziennym części gości, Z różnych stron 
kraju przybyłych, opuściła gościnne progi domn matki 
Panny mł.dej, Żegauna serdecznie przez gospodynię, 
1 unosząc zə sobą na przyjemniejsze wspomnienie. Hr. 
Aleksandrostwo Potoccy wyjechali natychmiast do 
Królestwa Pol kiego. 
„ W sprawie przyszłego teatru otrzymujemy 
od jednego z naszych abonentów list nieco za 0b- 
Szerny, „byśmy go w całości |odali, ale w niektórych 


> Zapatrywanriach bardzo trafay, Autor występuje prze- 


dewszystkiem przeciw uchwale budowania ogromnego 


teatru na 1000 osób. Wolałby on, saby zbudowano 
teatr mniejszy, któryby nie świecił codzień pustkami, 
zwłaszcza, że taki mniejszy teatr dałby się snadno 
pomieścić na placn św. Ducha, to jest na punkcie, 
który autor uważa za najwłaściwszy, 

Najbardziej jednak byłby autor zatem, aby nie 
budowano nowego teatru za pożyczone pieniądze, bo 
to nałoży nowy Ciężar na mieszkańców, lecz żeby 
tymczasem obchodzono się starym teatrem, po sto- 
sownem jego przerobieniu, a pomała pieniądze skła- 
dano i dopiero wtedy przystąpiono do budowy nowe- 
go gmachu, gdy cały Kapitał potrzebny będzie już 
złożony. 

Owóż to ostatnie zdanie szan. autora tego li- 
stu podzielilibyśmy chętnie, bo zawsze przemawiamy;za 
oszczędnością; — gdyby nie ta okoliczność, że prze- 
robienie starego tcatrn, takie, któreby zabezpieczało 
publiczzość od niebezpieczeństwa spalenia się wrazie 
pożaru, wynosi prawie tyle co wystawienie nowego 
budynku. Technicy obliczyli, że aby teatr skarbko - 
wski postawić na wysokości nowoczesnych przepisów 
policyjno-ogniowych, trzeba byłoby włożyć w niego ze 
300 do 350 tysięcy złr. — i byłaby zawsze stara 
buda, niewygodna, pełna przeciągów, zimna w zimie, 
tab, że publiczność mnsi w futrach siedzieć, gorąca 
piekielnie w lecie, ciasna w swej tylnej scenicznej 
części, gdzie są garderoby i składy, Nowy zaś gmach, 
jeżeli stanie ma gruncie miejskim, a więć o. p. na 
rogu Ogrodu Jezuickiego, kosztować będzie także ze 
350 do 400 tysięcy, Ale niechby kosztował o jakie 
100.000 drożej, to za to byłby nowy, wygodny i co 
najważniejsza — bezpieczny. Skończyłyby się już raz 
przynajmniej te obawy, jakie ma każdy gdy dzisiaj 
idzie do te»tru. J 

Ekonomiści twierdzą, że średnia wartość czło- 
wieka w Europie wynosi teraz 2,000 złr. (Owóż w ra- 
zie, gdyby podczas przedstawienia, kiedy sala skarb- 
kowską jest nabitą, i kiedy się w niej mieś:i 1500 
osób (publiczność, artyści i służba) wybuchł pożar; 
to ponieważ najwyżej uratowałoby się 500 osób, a 
1000 padłohy ofiarą ognia, przeto Lwów straciłby 
1000 + 2.000 = 2,000.000 złr. Jeżeli więc po 
nad koszta przerobienia sali skarbkowskiej wyda 
100.000 złr. więcej, to właściwie — mówiąc językiem 
ekonomistów — zrobi doskonały interes, bo jedno- 
rocznym procentem zabezpieczy się raz pa zawsze 
od wydania całego kapitału. I dla tego my jesteśmy 
za budową nowego teatrn. 

Panna Hermina Patkiewicz, uczennica szko- 
ły śpiewa p. Marka, otrzymałaod Wydziału krajowego 
subwencję w kwocie 100 zł. wskutek nadzwyczaj- 
nych postępów wykazanych na popisach i kompeten- 
inego nznania oł nadwornych Śpiewaczek pań: Bian- 
ca Bianchi i Materna. 

Festyn drukarski z współudziałem dwunastki 
Śpiewackiej „Kcho* odbędzie się w niedzielę dnia 8 
lipca br. w ogrodzie Kiselki nad stawem. Wybór 
miejsca zabawy oraz obfity program, w skład którcgo 
wchodzą rozmaite gry towarzyskie i inne przyjemno 
ści, wróży tej zabawie pod każdym względem jak 
najlepsze powodzenie. Zaproszenia przedtem rozesłane 
Bą ważne. AE s 
1 W uroczystości Bożego Ciała, według 
obrządku gr. kat., która się odbędzie jutro w niedzielę, 
do towarzyszenia procesji i dawania salw, wystąpi 
jedna kompaoja pulku piechoty nr. 9 z kapelą i 
sztandarem, 

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Rzeszowie, z grupy gmin wiejskich, 
rozpisany został na dzień 16 sierpnia. 

Z Tulczyna na Podolu donoszą nam o nastę” 
pującym wypadku. „Kasjer gorzelni w Wielkiej Ko- 
snicy odprawiał wesele swego syna. Zjechało się mnó- 
stwo osób, bawiono się ochoczo i tańcowano przez 
noc całą. Nazajutrz o świcie zdecydowano bawić się 
jeszcze przez noe następną. Więc starsi i niewiasty 
poszli na spoczynek, a młódź męska postanowiła pójść 
się kąpać do Duiestra. Nie znała jednak dobrze 
miejsca, trafiła na głębinę i kilku poczęło tonąć, a 
między innymi także pan młody. Pośpieszono z ra- 
tunkiem i wyratowano wszystkich, tylko pan młody 
utonął, Można sobie wyobrazić rozpacz rodziców, 
panny młodej i całego grona weselnego." 

` Obrzydliwy paszkwilant Zmarły śp kardy- 
nal Czacki miał osobistego wroga w niejakim p. K. 
mieszkającym w Rzymie. Za co ten jegomość niena 
widził kardynała, nie wiemy, Zresztą to do rzeczy 
nie należy. Nienawidził, bo mu się podobało niena 
widzieć. Ale to już do rzeczy należy, że z powodu 
tej nienawiści począł kardynała szkalować po pi- 
smach lwowskich, poznańskich i warszawskich. Przez 
lat kilkanaście, bo od 1870 roka pojawiały się cią- 
gle korespondencje z Rzymu to w dawnym „Kraju* 
krakowskim, to w Gazecie Warszawskiej, tow Ga- 
z: cie Narodowej, to w Dzienniku Poznańskim, peł- 
ne potwarzy i paszkwilów na kardynała, Doszło w 
końcu do tego, Że redakcje tych p'sm zamknęły swe 
szpalty dla tego paszkwilanta. Wtedy zamilkł, Mı- 
nęło tak kilka mięsięcy. Wreszcie kardynał umarł. 
Mówią ludzie, że śmierć przecina nienawiście, ale to 
zapewne tylko u ludzi szlachetnych. Bo ów paszkwi- 
lant w zgonie kardynała znalazł nowy pretekst do 
wylewan'a swej żółci na jego pamięć. Począł znowa 
szusać pism, w których mógłby wypisywać swe pasz- 
kwile. I znalazł jedno we Lwowie, a drugie w Czer- 
mowcach W dwóch tych brzydkich pismach rozpo: 
BLY _ znęcać się już teraz nad zmarłym 
ię JPisuje na niego potwarze, a krakowska Nowi 

(forma z lubością je przedrukowuje. Że też te p 8- 
ma ne wstydzą się wspóleictwa z człiwiekiem, który 
nawet groba uszanować nie umie. i 

Pomnik dla Sarbiewskiego. W Warszawie 
EAN Się przedwczoraj poświęcenie pomnika Macieja 
azimierza Sarbiewskiego, który postawiono w dawnym 
TRE Pijarów na ulicy Św. Jura. Poeta nasz zna- 
waza a Yi Bnej alo 1 w al 

"RZE J <saropie. W szkołach bowiem angie] - 
skich i francnzkich uważają utwory jego za wzór 
klasycznej czystości i formy i adian daki 
Jego i na równi z odami Horacego, i 

nicjatorem postawieni i : : 
Jenike, redaktor Tyg, 0, ak L Ea p 
drodze konkursu w ; ROC oaa V 
Ski. Pomii rzeźbiarz Jan Kryń 
, marmaru i bronzu, jest 

łokcie, Całość utrzyma- 
S:odkową część zaj- 
popiersia natural- 
podług współcze- 


dalu bitego za Stanisla- 
wa Augusta, na którym to medalu jest także i por- 


tret Naruszewicza. Na dolnej części p.mnika artysta 
pomieścił w płaskorzcźbie z bronzu scenę uwieńcze 
nia poety w Rzymie na Kapitolu przez Papieża Ur- 
bana VIII. 

Z Nowego Sącza donoszą że sąd NOWOSĄ- 
decki zatwierdził jaż 23 czerwca licytacyjne nabycie 
Zakopanego przez Goldfingerów, którzy 16 bm. spro 
wadzeni bjć mają w posiadanie jako właściciele. 

Z Przemyślan nam piszą : 

„Do jakiego stopnia lekkomyślnie bywają rzu- 
cane potwarze na ladzi zupełoie niewinaych, oraz ja- 
kich środków niektórzy używają do przeprowadzenia 
swych niecnych zamiarów, można powziąć przekona- 
nie z następującego zdarzenia: 

W nrza 55 Przeglądu z dnia 7 marca b. r. 
umieszczona była w kronice skarga rodziców z Przea 
myślan, rzucająca ohydne oszczerstwo na nauczyciela 
w Przemyślanach p. W, Każdy czytający ów artykuł 


PRZEGLĄD z dnia 8 lipca 1888. 


sądził zapewne, że podany fakt do publicznej wiado- | z rękopismów pozostałych po znakomity m humoryście, 


mości, jest rzeczywistą prawdą. Tymczasem rzecz 
przedstawia się zupełnie inaczej, a mianowicie w ten 
sposób : 

„Nauczyciel W, udzielał po za godzinami szkol- 
nemi od 10—11 przed poładniem prywatnej lekcji 
kilku uczniom i uczennicom. Dnia 25 latego br. skar- 
cił słowami swą uczennicę F, za to, że jest rozpu 
stog i swawolną i napomniał ją zarazem, aby się po- 
prawiła, gdyż w przeciwnym razie otrzyma zły sto- 
pień z obyczajów. Dziewczyna jednak, prawdopodobnie 
powodowana namową ludzi złej woli, uknuła między 
swemi koleżankami plotkę ną nauczyciela W., o któ- 
rej dowiedzieli się jej rodzice, Ci zamiast zgromić i 
zganić swoję córkę za to i udać się do nauczyciela 
po wyjaśnienie rzeczy, zawierzyli ślepo rozsiewanej 
pogłosce i na podstawie jej wnieśli na niego zażale- 
nie do miejscowego proboszcza jako przewodniczącego 
Rady szkolcej miejscowej, a ten, spisał protokół i 
odesł:ł go do Rady szkolnej okręgowej, która na mo- 
cy rozporządzenia krajowej Rady szkolnej odjęła nau 
czycielowi urzędowanie i płacę, Biedny, spotwarzony 
i najniewinniej w nieszczęście popchnięty nauczyciel, 
od lat 20 sumiennie i gorliwie pełniący swe obowią- 
zki, ojciec 5 małoletnich dziatek, udawał się wszę- 
dzie z prośbą o wysłuchanie jego usprawiedliwienia, 
lecz nadaremnie. Trzeba nad-to, że p. F., ojciec 
wzmiankowanej dziewczynki, znajomy bliżej z tamtej- 
szym wachmistrzem żandarmerji, opowiedział mn roz- 
siewaną plotkę dziecka, żandarm zrobił z tego uży- 
tek i zawiadomił pisemnie c. k. Starostwo i sąd po- 
wiatowy. Wskutek tego Sprawa ta wytoczoną została 
przed c.k. Prokuratorję państwa w Brzeżanach, któ- 
ra wydała nanczycielowi W. akt oskarżenia i wezwa- 
ła go wraz z świadkami do rozprawy głównej na 
dzień 20 czerwca br Po odbytej rozprawie głównej 
wydał sąd brzeżański do J], 2225 prawomocny wyrok 
zup:łnie uwałniający oskarżanego p. W. od wniesio- 
nego pre iw nienu t rzat;. 

„Nauczyciel ten od kilka miesięcy zasuspendo- 
wany, jako ojciec licznej rodziny, pozbawiony wszel- 
kiego utrzymania, stał się pastwą złych i wrogo mu 
usposobionych osób, które dążyły do tego, ky przy 
obecnie rozpisać się mającym konkursie w celu sta- 
łego obsadzenia przez niego zajmowanej posady, usu- 
nąć go z niej i takową po swojej myśli obsadzić. 
Zaiste smutne to są Stosunki, z których powziąć mo- 
żna przekonanie, jak dalece ludzka złość i zawiść 
potrafi oczernić człowieka nieposzlakowanego i pra- 
wego charskteru, by go najniewinniej pozbawić ka- 
wałka chleba. Lecz sprawiedliwość i na tym świecie 
istnieje i można być pewnym. że władze szkolne 
nauczycielowi tak ciężko pokrzywdzonema niezawo- 
dnie przeznaczą odpowiedniejszą posadę, a tym spo- 
sobem chociaż w części wynagrodzą jego smutną dolę 
i otrą łzy jego tak licznej rodzinie". 

O dymisji p. Ignacego Kamińskiego, bur 
mistrza miasta Stanisławowa, donosi jeden z tutej- 
szych dzienników: i 

„Wskutek telegramu, w którym dr. J. Kamiński, 
bawiący obecnie w Truskawcu, uwiadomił reprezen- 
tację miejską o wniesionej na ręce Wydziału krajo- 
wego rezygnacji z urzędu burmistrza — uchwaliła 
Rada miejska na posiedzeniu odbytem w dniu dzisiej. 
szym przyjąć tę rezygua ję i wyrazić dr Kemińskiemu 
uznanie za długoletnią pracę. Zarazem uchwalono 
dla dr. J. Kamińsk,ego pensję w kwocie 1.500 zł, 
rocznie. * 

Policja lwowska wzmocniopa została o je: 
dnego urzędnika konceptowego, sześciu rewizorów i 
25 żołnierzy. Tak więc uwzględnił w.eszcie rząd 
słuszne potrzeby miasta Lwowa i przekonawszy się 
sam, że dotychczasowy personal straży policyjnej w 
obec wzrostu ludności i rozprzestrzeniania się mia- 
sta nie może skutecznie spełnać swojej służby, pod- 
wyższył stan personalu tutejszej policji. Możemy prze- 
to mieć nadzieję, że odtąd służba bezp eczeństwa na 
ulicach i drogach naszego miasta będzie liczniejszą i 
położy skuteczną tamę zabiegom naszy h rzez'mie- 
szków. 

Przyjemności głośnych ludzi. Dzienniki 
szwajcarskie donoszą, iż dr. Morell Mackenzie, ba- 
wiący obecnie w Zarichu, nie może uczynić ani je- 
dncgo kroku bez towarzystwa ciekawych. W tych 
dniach chciał on odbyć na statku parowym podróż 
naokoło jeziora zurychskiego , ale i tam cie- 
kawi nie dali mu spokojn, a byli tak natrętni, że le 
karz F. yderyka III na pierwszej stacji musiał wysiąść 
1 uciec do doróżki, by przynajmn ej przez chwilę nie 
być narażonym na ustawiczne a nużące odpowiedzi 
na pytania it. d. Złośliwe dzienniki donoszą, iż spo 
kój lekarza zakłócają najbardziej... kobiety. By w ta- 
kich warankach podróż po Szwajcarji przyczyniła się 
do wzmocnienia sił sławnego laryngologa — wypada 
powątpiewać, 

Zapowiedziane wczoraj bezrobocie towa- 
rzyszy sztuki piekarskiej, pojawiło się dziś w naszem 
mieście, jako fakt dokonany, a brak świeżych bułek 
i chleba w sklepach i na straganach dobitnie wskazywał, 
że panowie towarzysze prgróżki swoje wykonali 
istotnie i przez noc z wczoraj na dziś zabastowali. 
Strejk ten — dzięki urzędowej zapowiedzi — nie 
został mieszkańcow miasta nieprzygotowanych, bo już 
wczoraj po południu skupowano pieczywo na dzień 
dzisiejszy, a niejedna skrzętna gosposia, aby zapo- 
biedz fatalnym następstwom świętowania panów towa- 
rzyszy szlachetnego kunsztu piekarskiego, już wczoraj 
wieczorem piekła pulchne domowe bułeczki i chleb, 
smaczniejszy od fabrycznych wyrobów naszych piekar- 
ni. Mimo tego dziś rano dość dotkliwie dawał się czuć 
brak pieczywa, a przeważnie dotknęło to klasy robo- 
tnicze, które nie zwykły robić zapasów na przyszłość, 
a które dziś przyszedłszy z rozbudzonym apetytem 
po śniadanie, odchodziły ze sklepów bez codziennego 
chleba powszedniego. Dotąd niewiadomo czy wdro- 
żone rokowania między pryncypałami a czeladzią do- 
prowadzą, i jak prędko doprowadzą do pomyślaego 
skutku, i kiedy znów zobaczymy się z świeżutkiemi 
bułeczkami — zanim jednak to nastąpi, trzymając 
się przysłowia „strzeżonego Pan Bóg strzeże”, ra- 
dzibyśmy usłyszeć, że władze miejskie zaradzą gro 
żącej nam klęsce głodowej i dokąd nie minie 
zmowa szanownych towarzyszy Sztuki piekarskiej, 
zaopatrzą nas w pieczywo. A "zd 

Dzięki zapasom pieczywa z dni poprzednich i 
zapobiegliwości niektórych piekarzy, którzy jak Czy- 
żek, i Bielecki przy pomocy uczniów zajęli się energi- 
cznie wypiekaniem bułek, dziś jeszcze zabastowanie 
czeladzi piekarskiej nie dało się zbyt uczuć, Jeśliby 
wszelako przez dłaższy czas miało potrwać to bezro- 
bocie, winienby magistrat wejść w rokowania z inten- 
denturą wojskową o wypiek chleba, lub wyjednać a 
wladz wojskowych wysłanie do tutejszych piekarni 
wojskowej czeladzi. 


Literatura i Sztuka. 


* Satyr | piosnek nieodżałowanego Bartelsa 
w tych dniach ukaże się w Krakowie zeszyt o Nie 
potrzebujemy zdaje się dowodzić, że zmarły pioseu- 
karz był niepospolitym satyrykiem, pełnym szczerego, 
nicwymuszonego humoru. Nie ma zakątka ziemi na- 
szej, gdzieby jego piosnki nie cieszyły się niezwykłą 
popularnością, Podawane z ust do nst, przepisywane, 
bo nigdy drukowane w jednym zbiorze nie były, stały 
się prawie własnością ogółu. Pierwszego ich zbioro- 
wego wydania na życzenie wdowy po zmarłym podjął 
sig p. K, Bartosiewicz, Wydanie to uczynione wpros 


będzie nieocenionej wartości dla zwolenników humoru 
i satyry. Cena dwóch tomów w prenumeracie wynosi 
2 złr. 50 ct. 

* Teatr. Dziś „Syn puszczy“ tragedja w 5 ak- 
tach Fr. Hałma (występ p. Bol. Leszczyńskiego). Ju- 
tro w niedzielę ostatnie przedstawienie w sezonie le- 
tnim. Dang będzie komedja Szekspira p. t. „ Poskro- 
nienie złośnicy z p. Leszczyńskim w roli Petruchia. 


Część ekonomiczna. 


= Dyrekcja jeneralna kolei państwowych ogła- 
sza, Że — począwszy od 15 bm. — wchodzi w życie 
IV dodatek z 1 stycznia 1886 do taryfy przewozu 
osób między stacjami kolei państwowej, kolei połu- 
dniowej i kolei z Botzen do Meran. 

W tym dodatku mieszczą się postanowienia co 
do ceny jazdy bezpośredniej między Wiedniem a zna- 
czniejszemi stacjami kolei Villach Meran. 

= Podatek grzelniany. W czasie kiedy nowa 
ustawa spirytusowa była w toku rozpraw i kiedy 
z powodu uig, żądanych dla gorzelni rolniczych w 
Austcji, podnoszono znaczenie fabrycznych gorzelni 
węgierskich, często można się było spotkać z zarzu 
tem, że gospodarstwo fabryczne rozwinęło się równie 
d miośle w Przedlitawii jak w Węgrzech. Otóż tak nie 
jest. Wedle bowiem opłacanych podatków w roka 
1886/7 posiądały Węgry 19, Przedlitawja zaś tylko 
18 gorzelni, płacących rocznie powyżej 100,000 złr. 
podatku, a płacących rocznie powyżej 20.000  złr. 
było w Węgrzech 60, w Austrji tylko 40 gorzelni. 
Jaż to daty wskązają, że gorzelnictwo fabryczne wy- 
stępujący w przeciwieństwie do gorzelni rolniczych, 
było liczniej reprezentowane w Węgrzech niż w Przed- 
Lltawji. Ale daleko wyraźniej występuje ta różnica 
przez porównanie ilości podatku opłacanego przez go- 
rzelnie fabryczne w Węgrzech i Przedlitawji. Oto 19 
Borzelń węgierskich zapłaciło w ciągu kampanji 
1886/7 podatku, 5,397.927 złr. zaś 13 gorzelni 
austrjackich zapłaciło 2,969,162. 

Przypadło zatem w przecięciu za jednę kam 
panję i na jednę gorzelnię węgierską po 284 000 złr. 
aa jednę gorzelnię austrjacką po 228.000 złr. 

= Cena targowa Spirytusu w miarę zbliżania 
się terminu, w którym wejdzie w wykonanie nowe 
opodatkowanie, podnosi się codziennie. Przedwczoraj 
sprzedawano jaż w Wiedniu na odstawę w lipcu po 
29 zł. 62:5 et. do 29 zł. 75 ct.za hektolitr, zaś na 
odstawę w sierpuiu po 29 zł, 875 ct. 

= Z Pedwołoczysk donoszą nam, że na tame- 
cznym targu zbożowym w skutek wyższego kursu ru- 
bli i ożywionego ruchu handlowego w Berlinie ceny 
zboża podskoczyły i zwiększył się popyt. Dotyczy to 
głównie pszenicy, żyta, grochu i hreczki. 


Za pszenieę dworską płacono 6.10 do 6.50, za 
żyto 3.80 do 4.90. za í 


= Sprawozdanie z 
rzu. — Kraków 6 lipca. 
„Pokojowe zapatrywania na sytuację polityczną, 
sprzyjający dla urodzajów stan powietrza i nadzieja 
że zbiory tegoroczne co najmniej średniemu rezulta- 
towi odpowiedzą, oddziały wują niepomyślnie na uspo- 
sobieuie targów zbożowych zarówno u nas jak i za 
granicą, 

Wobec tego na dzisiejszym targu na Kleparzu 
chęć do kupna była bardzo słaba i pomimo że za- 
pasy są dość znaczne, żadne większe transakcje nie 
miały miejsca, a ceny dawniejsze z trudnością utrzy- 
mały się. 

Płacono za pszenicę białą 7.— do 7.70, żółtą 
7 — do 7.60, czerwoną 7.— do 7.65; żyto 5.— do 
5.65, jęczmień 5.— do 6,—, owies 5.25 do 5.65 
(z akcyzą). — Wszystko za 100 kilogramów. 


Wiedeń 5 lipca. 

Pomimo wysokich kursów wieczornych z 
Frankfurtu i silnych notowań, nadesłanych z po- 
rannej giełdy w Berlinie, a właściwie właśnie z 
powodu tych wysokich kursów dzień dzisiejszy 
był znów dniem małej zniżki. 

Brzmi to potrochę jako sofizmat, aby wy 
sokie zagraniczne kursa mogły być powodem 
baissy na sąsiedniej giełdzie. Na oko, pozornie 
możnaby temu nie wierzyć, rzecz jednak tłuma: 
czy się tem, że spekulacja nasza, żądna zainka 
sowania osiągniętych zysków i licząc na silną 
tendencję i łatwość zbytu na giełdach sąsiednich, 
rzuciła się do realizowania swoich  transakcyj. 
A gdy realizowania te same z siebie liczne, po 
pariy Jeszcze sprzedaże kulissy, nie znalazły 
chętnych odbiorców w Frankfurcie i Berlinie, 
przeto przy silniejszej podaży od popytu , nietylko 
musiały sig ccfogó tutejsze kursa, lecz cofugły 
81) równoczesne notowania berlńskie i frank- 
furckie. 

Na rozwój tutejszych interesów działała tak 
że przygnębiająco wiadomość, że spodziewane na 
miesiąc lipiec emisje państwowe zostały odroczo- 
ne do jesieni i pogłoski o niepomyślnych żniwach 
w Węgrzech. W obec tej ostatniej pogłoski, któ 
ra nie może znaleźć usprawiedliwienia w urzędo 
wych sprawozdaniach węgierskiego ministerstwa 
rolnictwa , akcje kolei węgierskich ucierpiały 
znacznie w swoich kursach, a nawet ulubioza do- 
tąd złota renta węgierska cofnęła się o jednę 
dziesiątą procentu. Dzisiejszy ruch, wywołany rea- 
lizowaniami w spekulacyjoych papierach, ograni- 
czał się prawie wyłącznie na akcjach bankowych, 
gdyż na imnych polach spekulacji, przeważnie zaś 
na targu rent, brak było wszeikiego ożywienia. 
Naturalnym tego wynikiem był spadek akcyj 
bankowych, między któremi tylko lauderbanki 
trzymały się odpornie. 

Z materjału kolejowego chlubay wyjątek od 
ogólnej w nich zniżki stanowiły akcje kolei Ka- 
rola Ludwika, gdyż ns wiadomość o zwiększonym 
ruchu traazituwym z Rosji, popyt za niemi szedł 
z Berlina i podnosić ich kusa. 

Przy zamknięciu notowano: 

Kredyty austrjackie 310-70, węgierskie 301'75, 
anglobanki 10850, uniony 20525, ' bankvereiny 
9325, laenderbanki 21950, łudwiki 210—, czer 
niowieckie 217-—, renta papierowa 81/40, srebrns 
82:70, złota austrjacka 11305, 5%, papierowa 
96 45, złota węgierska 10250, 5%/, papierowa 90 40. 
Ruble 118 — 1'18Y4 


LOARA AERO] 


Telegramy „Przeglądu“, 


Strassburg 6 lipca. Wydano rozporządze- 
nie, ażeby książki adwokatów i notarjuszy praw- 
nych były wszędzie prowadzone w języku nie 
mieckim. 

Doniesienie dzienników o ustanowieniu ko 
misarza policji granicznej w Grosshettingen dl 
kontroli podróżnych przybywających z Niemiec, 
tudzież doniesienie Temps'a o ustanowieniu spo- 
cjalnego komisarza w Bazylei, są najzupełniej 
f.łszywe. 

Paryż 6 lipca. U dyrektora orle anistowskie- 
go dziennika La Presse przychwytała policja 
egzemplarze pisma hr. Paryża, wystosowanego do 
merów konserwatywnych. W piśmie tem traktuje 
hr. Paryża o naruszeniu swobód gmin przez rząd 
dzisiejszy i wzywa metrów, ażeby swobód gmin 
nych, tudzież fiaansów bronili przed msrnotraw 


targu zbożowego na Klepa- 
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bą i tyrańską gospodarką. Wreszcie zapowiada 

hr. Paryża, iż niebawem przyjdzie dzień, „w któ- 

rym utworzymy nawy rząd we Francji i postawi- 

my go na trwałych podstawach; tylko monarchja 

może zarówno w gmirach, jak w państwie zapro- 
wsadzić porządek * 

| nM __ NE maj 

Fiadesłane. 

Do sprzedania realność pod 1.11 

ulica Kopernika z gruntem pod bu- 

dowę, wchodząca całem swem poło- 


żeniem w park JE. br, Potockiego. 
Zgłoszenia przyjmuje adwokat Popiel, we 
Lwowie. 


Wszelkie informacje 
w zakresie bankowym zachodzące 


udziela chętnie jak najdokładniej ustnie 
lub pisemnie 


August Schellenberg | 


Dom bankowy i Kantor wymiany i 
we Lwowie ' : 


ulica Karola Ludwika liczba 1 


ORDO 1 ki E LEE E = LAON 
Kursa giełdowe. , 
Wiedeń 7 lircs, godzina 10 minut 40. — 
Kredyty austr. 308.— — kredyty węgierskie 
30050 — renta wspólna pap. — — złota wę- 
gierska 101 45 — lBoderbanki 218.80 — angio- 
banki 10850 — uniony 204.75 — Siaatsbahry 
—— — Karola-Ludwika 21020 Czerniowieckie 
216— — Vereliny 9345 — 5%, węg. pap. ren 
89.70 
a e u ok as 
Z zbożowych tarnów 


d A „| Fodwo- Czer- 
7 ligca Lwów | Tarnopol | łoczysk= | niowce 


Pszenica  |615—6 75]6 ——6 60]* 70-- 6 50|5'30—7— 
yto 140 —4.71 |1.15—4 66|8 80—4.1 |:.80—48 
Jęczmień  |4.——6.—|3.90—4 BA|3 76—4.70|1.20—6 3: 
Owies 130—4,8 |3 15—4.45|3.50—4.27.|3.35—4— 
Groch 1.5) 10.05] 60 10.—|189 7.40]4.40 9.- 
Wyka 450 5. -|430 -4 75|]450-5.— | 1 10—41.8 
Rzepak 965 10.30|3,50 105' |260 104 [1.59 101 
Lnisnka  |--———|-——-| =- |- 
Konie, ozer. [24,—85— [17 —86 — |28.—.83- | 8,—84 - 
Konie. biała |20.—80.—-|30.—86 — |70.—86.— | —-——- 
Konia szwed |30.—26. [30 —86 —|28— 56. |--— — | 


wazystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. 15—65> nomi «lnie. 

Nowy chmiel od — do —- złr. za 56 kilogramów. 
Okowita za 10-000 litr. proc. Lwów loon —— do — — 
Wiedeń 7 lipca „Pezenica 7— do 70) na jesień 
186 do 7:88. Żyto 5'66 do 6.75, na jesień 60L 
Owies 540 do 5'45, na jeweń 5665. do 
Okowita 2925 do 29:50. Peszt 7 lipex. Pszenica — — 
do ==, NA „jesień 750 do — — yto —'— do ——, na 
jesień — — do Owies 5'26 do 528, na jesień 
—*= do ——. Okowita 29 — do 2950 Berlin 7 lipca. 
Pszenica 166 — do — —, na jesień 166 , Żyło 126— 
do —— ma jesień 129/5, Owies 116:—, do —— 
na jesień 116'50. Okowits 3240 do -—.—, na jesień 38 25 


aaaea aaas 


Lwów Z Izby handlowej 7 lipca 1388. 
1. Akcje sa sztukę. 
bez kuponu bieżącego płacy żądają 
7 bez dywidendy : 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 sł, m. k. 209 — 212 


» lwow.-czer-jas8; 200 zł. w. a 217 — 220 50 
Bankv hip. . galic. 200 zł, w. a 275 — 279 - 
„ kredyt. galio 200 zł. w. a — — 216 — 
2. Listy sastuwne s 100 ałr. 
Banku hyp. galio, 5 pre. w. o. 98 50 99 60 
6, Listy zastw. Galic. Zakładu 
kredytowego ziemskiego 36 let. — — — — 
Banku byg. galic. 5 pre. 10%, pr. 100 75 102 — 
Banka krajowego 4*/47/, W, £. 82 50 34 50 
Tow. kred. galic, 6 „ , , 100 7u 101 70 
a s BA wg 4 83 40 "4 60 
L) R ss, SIE 
AREK Fot E- 
a LJ s ar D» „w £9 49 g1 
a „ LJ je n n ma 
3. Listy dłudne sa 100 str. 

G. Z. kr. wł. (d. 6%) 3%, w liks. — — 54 = 
a aaa (dB) 24%, x» = OOBE 
4. Obliń ża 100 sł. 

Indemnizacyjne galic. 6 pro. m. k. 103 25 1(4 50 
Kom. banku kraj. Š pre w a I.em. 99 50 101 — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pro. w. s. — — IAR — 

" n. 2 R JI A50 91 10 
5 Losy. 
Losy miasta Krakowa 19 50 22 ~- 
5 »  Stenisławowe . . , — — 855) 
6. W onety. 
Dukat holenderski f b84 5.94 
Dukat cesarski . ©... 586 BEG 
Napoleonder . . , - 987 "gi 
Półimperjał rosyjski . 1025 1055 
Rubel rosyjski srebrny . A 140 150 
E =» papierowy . . , 116— 1:18 — 
100 msrek niemieckich (1— 8155 - 


eee NOW SAW "RPA" 
Pociągi kolejowe. 
podług zegara lwowskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z KRAKOWA: o godz 8 m, b0 rano poc. unob, 
h 4 „ 8 po poł „ ET 
a 7» 15 wieczór „ mięs. 
z TS 4 z osob. 
Z PODWOŁOCZYSK (na dworzec główny lwowski): 
o godz. 8 m. 15 wnocy poc mięs. 
5 2 „ 20 po poł. „ kuri. 
z 5 7T „p — wieczór „ mięs, 
Z PODWOŁOCZYS  : (na dwo'zeo Podzamcze): 
o godz. 2 m. 88 w nocy psc. mięs. 
U) 2, 8 po poł „  kurj, 
g) 6 „ 22 wieczór „ mięs. 
ZE STRYJA o godz. 1 m. 85 w noey poo osob. 
r 8 „ 26 rano =” 
a 8 „ 40 po poł B= 
Z CZERNIOWIEC: o godz. 6 m, 40 rano poc. mięs. 
P 8 „ — wieczór „ pep. 
AE ryu 5 n miga 
Z BEŁZCA: o godz. 6 m. 53 po poł. poo. mię”: 
Odchodzą ze Lwowa: 
DO KRAKOWA: o godz. 4 m. 20 rans poc. osob. 
” 7 „ 20 rano a = 
Ą 2 „ 28 po poł. „ burj. 
s „ 30 wieczór „ osob. 
De ZIMNEJ WODY-RUDNO: 
o godz. 4 m. 4 po pop. poc. oob 
DO PODWOŁOCZYSK (z głównego dworca) : 
o godz. , 9 m. 52 pr. poł poo. mięs 
» $ „` 11 po poł. „  kurj 
», 10 „ 85 wieczór „ mięs. 
DO PODWOŁOCZYSK (z dworca Podzamcze 4 
o godz. 10 m, 23 przed poł „ mięs, 
n E » * po poł, „ kur. 
DO CZERNIOWIEC : n » w nocy y MIĘS. 
» 9 „20 przed poł ,, posp. 
» 9 „50 przed poł. „ mięs, 
„ 10 „ 8 wieczór „ mięs, 
DO BEŁZCA: , 17 „ 49 rano » mięs, 
“DO STRYJA: „ 5 „20 rano „n osob, 
w 10 , 35 przed poł., w 
n 8 „lOwieczór „ w 
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PRZEGLĄD z dnia 8 lipca 1888. 


Salon i kulisy. 


Z angielskiego przetłómaczyła 
N. Krzyżanowska. 


(Ciąg da!zzy), 

Na samą myśl tę wzdrygnęła się gwałto- 
wnie. Śmierć była by dla niej łatwiejszą w tej 
chwili, — myślała z namiętnem uniesieniem. 

Młody człowiek ujął powtórnie jej rączki, 
które, przed chwilą jak lód zimne, teraz gorączką 
go paliły. 

— Najdroższa! — wyrzekł, — nie zamykaj 
przede mną twego serca! bądź z dawnym opie- 
kunem tak szczerą, jak szczerą byłeś z Markiem, 
w czasach pierwszej twej młodości, w błogich 
chwilach zaufania, których dziś nic już chyba nie 
wróci. Kiedyś, Steilo, nie miałaś przede mną ta- 


wiekiem, że jesteś mi tak drogą jak wówczas, 
nie! stokroć droższą, Stello. 

Och, jakżeż każde jego słowo rozrywało jaj 
serce. Jak go kochała, czuła teraz dopiero, gdy, 
niepomny praw własnych, za innym się wstawiał. 
Qa nie był by jej samotnej, złamanej, nieszczę- 
śliwej, porzucił na pastwę niedoli, za winę.. ma- 
tki, a nie własną. Nie, nie! po tysiąc razy nie! 

— I cóż mi każesz uczynić? — zapytała gło- 
sem drżącym. 

— Zobacz się z nim, Stello, pozwó!, by prze- 
mówił za sobą, wysłuchaj go cierpliwie i odpo- 
wiedz, jak ci podyktuje serce, a nie duma, mro- 
żąca jego porywy. 

Stała chwilkę w milczeniu, z głową na 
piersi spuszczoną, oświetlona fantastycznym bla- 
skiem kominka, igrającym na popielatej jej sukni. 
Lord Hatton, na równi z nią blady, czekał z bi- 
jącem sercem, nie przerywając głębokiej ciszy. 
Podniosła wreszcia schylone czoło i, nie patrząc 
na niego, zapytała: 

— Czy Keith jest tutaj ? 


— Skoro sobie tego życzysz. 

Uwolnił rączki jej z lekkim uściskiem, po- 
czem zwrócił się do drzwi. Miss Hatton postąpi- 
ła ruchem gwałtownym parę kroków naprzód i 
szybko dotknęła jego ramienia. Zatrzymał się na- 
tychmiast; przez chwilę stali w milczeniu, on z 
oczyma przykutemi do rysów jej cudownych i z 
całym Światem uczuć w wejrzeniu, ona, zmięsza- 
na, z główką opuszczoną i z gorącą purpurą na 
licach. Wreszcie, cofnąwszy rączkę, twarz w dło- 
niach ukryła, by z jękiem głuchym osunąć się 
as fotel. Przez chwilę w źrenicach mężczyzny od- 
biło się zdumienie i namiętne jakieś dzikie py- 
tanie, poczem, zapanowawszy nad sobą, odwrócił 
się i pokój opuścił. 

Gdy Stella podniosła po chwili oczy, spo- 
strzegła, iż jest sam-na-sam z lordem Ewerardem 
Keith, dawnym swym narzeczonym. 


XL. 
Zakłopotani milczeli czas jakiś. Wreszcie 


ale na usta jego wybiegł równocześnie okrzyk 
bolesnego zdumienia. 

— Czy się tak zmieniłam? — ze smętnym pod- 
jęła uśmiechem. — O, nie lękaj się pan, jestem 
już zdrową i silną zupełnie. 

— Silną, gdy stałaś się cieniem swym tylko! — 
zawołał boleśnie. 

— Tak, zeszczuplałam troszkę, ale to znowu 
przejdzie. 

— A Newell powiedział mi, że ci już lepiej — 
mówił zgnębiony, patrząc na nią ze smutkiem 
wymownym. 


— Powtarzam, jestem zdrowa zupełnie — prze- 
rwała z lekkiem zniecierpliwieniem. — Czy nie 
raczysz pan usiąść ? 

I niezdolna ustać dłużej, osunęła się w głąb 
opuszczonego przed chwiią fotelu. 

— Wyjeżdżałeś pan za granicę? — podjęła 
po chwili. 

— Tak, do Ameryki. 

— Dawno już powróciłeś, lordzie Keith? 


— Dosyć.. tak.. nie... 
wiem nawet. 

I zbyt wzruszony widokiem zmian, jakie te 
kilka tygodni wyryły na niej, zbyt pomięszany 
by odpowiadać ze związkiem, odwrócił głowę z 
jękiem stłumionym. 

A jednak i on nie lepiej wyglądał. Stella 
spostrzegła z przykrością, że postarzał się o 
lata całe. 

— Stello — zawołał, podnosząc się ruchem 
gorączkowym z zajmowanego krzesła — Stello, 
przyszedłem błagać o łaskę której otrzymać nie 
mam nadziei; błagać... o przebaczenie twoje. Po- 
stąpiłem niegodnie, brutalnie, wiem o tam i sam 
chwili tej nigdy sobie nie daruję; gdybyś jednak 
mogła ją zapomnieć... 

Głos wypowiedział mu posłuszeństwo. Zwy- 
ciężony wzruszeniem oczy ręką przysłonił. 

— Nie mam nic do przebaczenia — odparła 
z drżeniem. — Nie mogłeś postąpić inaczej; zro- 
zumiałam to, i wierzaj, Ewerardzie, że ani na 
jednę nie potępiam cię chwilę. 


to jest właściwie nie 


Stella, szukając podpory w poręczy od fotelu, 


jemnie; odrzuć je i teraz. Wierzaj, iż pomimo | — Tak. Czeka na twą ducyzją. Wszak zoba- | — Wczoraj wieczorem. — Gardziłaś mną jednak. 
zmiany nazwiska, pozostałem tym samym czło- | czysz się z nim, Stello ? wyciągnęła rączkę do młodego baroneta ; ujął ją, — Przyjemną miałeś pan podróż ? (C. d. n.) 


za = erne 


Spokój w Europie 
zapanuje na pewno, gdyż zagranica zamówiła ogromną ilość gotowych su- Ę 
kien, skutkiem czego największa i najlepiej renomowana febrykk gotowych 
sukien męskich w Austrji, chcąc opróżnić olbrzymie składy i zamówionych 
robót dokonać, została niejako zmuszoną 2.300 kompletnych eleganc $ 


kich, modnych, znakomicie zrobionych i zupełnie wykoń- $ 
czonych dla zagranicy przeznaczonych pampam 


= |. 
garniturów męskich 
wszelkiej miary i wielkości sprzedać po bajecznie niskich cenach, bez poli- $ 
czenia kosztów roboty.—Każdy garnitur składa się z trzech sztuk jak: modne, 
gotowe spodnie, odpowiednia kamizełka i elegancki surdut, wszystko 
według dołączonego tu wzoru, w trzech dowolnych gatunkach, o dowolnym 
wyborze kolorów. 


NOS ZSEE EA rY E rE ET PE TE NE VETTE TE N RE TE IA PE TE PE NE RE DT TE TEE) 


SZYBY 


belgijskie solinowe, (do okien lub obrazów) 
gładkie czyste, grube, w najlepszym gatunku. 


SZYBY DESENIOW EE 


w 5 odmianach deseni, — do drzwi, korytarzy, do szafek, kre- 
den:ów, okien parterowych i t. d. 


"Szyby łuskowe 


L. 26.642. 


Wyborny interes! 


Do wydzierżawienia natychmiast 
na lat 12 majątek blisko Mościsk, ma- 
jąsy 500 m. pszennej roli i 126 m, do- 
skcnałych łąk. Obsiewy piękne. Bu- 
dynki murowane, Czynsz z morga 
po 6 złr. przy niskiej kaucji. Inwen* 
tarze bogate do spłacania ratami, 


Na sprzedaż! 


piękny majątek blisko Lwowa. Ma 
480 m. doskouałej roli, 160 m. wybor- 
nych łąk i 360 m, kapitalnego awa. 


Ogłoszenie konkursu. 


Wydzi.ł krajowy Królestwa Galicji i Lodomerji z Wiel- 
kiem Księstwem Krukowsriem rozpisuje niniejszm konkurs 
na poszdy prymarjusza i gekundarjusza w zakładzie dla 
obłąkanych na Kulparkowie. 

Pobory z posadą prymarjusza są następujące : 

a) płaca roczna 1.500 złr. w. a. 


b) wikt s Š ; 0 ; A s Budynk borce., Propinacj mły- 
d pomieszkanie z opałem; I gatunek r tyłko jasne i całe światło przepuszczające a jednak nie przeźroczyste. O, Tow. kred. EO DA 
d) dodatki pięcioletnie po 200 złr. w. a. Ubranie letnie 5 ł Szyby matowe uryby A sni; do podłóg; Cena 80.000 zi 

Pobory zaś sekundarjusza : z doborowej materji Z p J szyby lustrowe. P ewien ksi ążę 


spodnie, kamizelka i surdut 


SZYBY KOLOROWE, 


czerwone, zielone, żółte, niebieskie i t. p. 


LUSTRA, (szyty zwierściadlane) 


w wielkim wyborze, najlepszym gatunku i po bardzo tanich 
stałych ceuach. 


Kazimierz Lewicki, — LWÓW. 


Główny skład porcelany i szkła, ulica Trybonalska 6. 
DETE STEE ET ER PAN E ree 


DRELISZKI 


a) płaca roczna 1.000 złr. w. a. 2084 1—? 

b) wikt; 

c) pomieszkanie z opałem; 

d) dodatki pięcioletnie po 150 *łr. w. a. | 

Kandydaci na powyższe posady powoł:ni otrzymają 
nominację stałą dopiero po upływie roku i to w tym tylko 
razie, jeżeli w ciągu prowizorycznej służby rocznej wszelkim 
warunkom służby odpowiedzą. 

Kandydaci winni w swoich podaniach zamieścić krótki 
opis życia, dołączyć metrykę urodzenia i dyplom doktora 
medycyny, wykazać się z dotychczasowego zatrudnienia. tu- 
dzież złożyć dowody z ogólnego i szczegółowego uzdolnie- 
nia do posady, o którą sig ubiegają, nadto wykazać, czy 
nie są w jakim stopniu spokrewnieni lub spowinowaceni 
z Dyrektorem zakładu. 

Podania należy wnosić po dzień 31. lipca 1888 do 
Wydziału krajowego za pośredricteem pana Dyrektora za- 
kładu dla obłąkanych na Kulparkowie, lub jeżeli kandydat 
już ob:cnie zostaje w służbie publicznej przez swoję wła- 
dzę przełożoną. 


rodak — magnat pragnie kupić duży 
lagowy majątek. 


Szczegółów udzieli 
A. "Teodorowicz 


Lwów, ulica Mickiewicza | 22 
2077 4—6 


IL gainnek 
Ubranie wiosenne 


z berneńskich materyj 
spodnis, kamizelka i surdut 


III gatunek 
Ubranie 


modne i eleganckie | 
z reichenbergskich maieryj | 


tylko 


| 750 zt 


NAJWIĘKSZY WYBÓR 
gorsctów 


|francuskich 
poleca najtaniej 


Bdward Seti ing 


spodnie, kamizelka i surdut 


Zarzutki męskie 


z gładkiegu lub puszyste” 
go sukna, o dowolnym 
wyborze kolorów, eleganca 
ko zrobione i opatrzone 
delikutną podszewką 


zł. 8:50, 
zł.12 do 


zł. 15. 
Nadto jest na składzie znaczna ilość 
ubrań dla chłopców i zarzutek 


We Lwowie dnia 28. czerwca 1888. dla wszelkiego wiaku i o wszelkim kolorze lib . 
2084 ll całe ubranie dla chłopca od 3—7 lat koszinje tylko 1 eryjne we Lwowie 
zł. 8350, zł. 2'50 do 5 zł. 6 dań b iadi alieg Halicka L 16 
Z. r E Całe nbranie dla chłopca od 7—14 lat kosztuje tylko różnego rodzaju na ubrania a e AE a 
4 zł.. — 6 zł. do H sł. służby. 
a F 7O% "ZW ZARZUTK A s 6:50 zł. 
EF Magazy n nowości elegancka, modna, starannie uszyta z delikatnych meteryj wszel-) 850 zł. 
kiej wielkości dia chłopców w wieku 6—14 iat. 10 zł. s i 


E. Machajskiego 


we LWOWIE, plac Marjacki w gmachu Banku hipotecznego vis-a-vis 
Hotelu Georgea 


poleca : 


Przy zamówieniach wystarczy podać długość spodni, objętość piersi i długość 

ramion, jak nie mniej kolor ubrania. Probek nadsyłać nia możemy bo posia- 

damy tylko gotowe ubrania. Zamówienia załatwia za pobrnniem 
1979 7—12 pocztowym ~ 


General - Depot fertiger Mannerkleider 
Fekete, Wien, V., „Zur ungar. Krone“ Nr. 18,35. 


"esto M 


niebieskie i szare 
w różnych grubościach 
poleca 


HANDEL 


F. KNAUER i SYN 


WE LWOWIE 
pod ZŁOTYM LWEM.» 


Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco, 


“W Jasionce pod Rzeszowem 
na sprzedaż 


PARA KONI 


bardzo ładnych i rasowy h, maści 
7) |kasztanowatej, pięcioletnie, 16tej 
miary, zupełnie ujeż lzone, spoka;- 
ne, caaa 1.500 złr. Jest tak?e 
wierzchowa klacz gniada, l6tej mia- 
ry w piątym roku po Stańczyku. 
2083 2—8 


2050 4—8% 


Najmodniejsze eleganckie parasolki 


i en-tout-cas po 2, B, 5, i 6 zł, do najbogatszych w wielkim wyborze 


Parasole angielskie 


nowego sestemu (automat paragon) po zł. 6'50, 7.50, 10 i t. d, 
Wielki wybór 

najmodniejszej konfekcji damskiej 
i to jest: 

STANIKI i nowomodne bluzki (Jersey) KAFTANIKI, BPODNIE i SKARPET- 
począwszy od zł 4'50 do bogatoj Ki systemu prof. Dr. Jagera. 
X ubrenyoh jetetami SZALE bimalaya ang. damskie. 
4 PALETOCIKI z różnych angielskich KOŁDRY angielskie w nowych wzo- 
materjałów oraz z materji tricot po-| rach od zł. 10 oraz z sierści wiel- 
BJ  cząwszy od zł. 12. błądziej systemu dra J. JAgera. 

| NAJMODNIEJSZE PŁASZCZE, DOL- KALOSZE angiel. dla pań i panów. 
MANY i ROTUNDY w wielkim wy" Wielki wybór Albumów i Ramek od 
$ borza pw 18 i 24 zal, itd. rajtańszych do bogato ozdobnych. 
J KAPELUSZE damskie filoowe po 4, KUFRY, torby i necesaria do podróży 
| 6i8 zł. ? : w wielkim wyborze. 
sj GORSETY li tylko francuski po 650. salki 
| ECHARPES i CHUSTECZKI sanelowe Haki sika 


J. & S. Kessler w Bernie, 


1655 9-28 


przy ulicy Ferdynanda Nr. 7-pr. 
wysyła za zaliozką, 


p „isl 
4| „Gzy cnoty nauczyć się można?" 


Platoński djalog „Monon“ w polskiem 
tłumaczeniu z uwagami o celu djaioga 
przez prof. Pawła Świderskiego w Stani: 
H) | sławowie wydany, gdzie jest do nabycia 
w cenie 1 zł, w. 4, 6gzem. — z prze. 
syłką 1 mł. 6 ot. Odbitka s programu 


| i jedwab 8 6 i 6 zł. itd, rawdziwej perfumerji i 
l Wiolki "wybór NAJMODNIEJSZYCH cy | a TwY 4 j ci colwici k o grmnasjalnego, %48 20 50 
ACHLARZY po 1 2 i Bał. do naj- prawdziwe szwajcarskie, angielskie, my- 
Ri _ bogatazych z piór strusich, Gwed iania | delniczki, paski I marmurki do ostrzenia, my- 4 Handel 
à RĘKAWIC franouskie po zł. 6:50. renomowanyonyzaMgranicyh N dia, pendzli itp . 
H RĘKAWICZKI damskie o 2, 3, 5 i 10 Wiklli wybor — ; » A „+ 
|  guzikach, po zł. 1-80, 180 itd. a poleca najtaniej % À, Faliszewsk leg 0 


Biżuterji trancuskiej. 
SKŁAD WODY KOLOŃSKIEJ 
po cnt. 50. zł. 1, 150 i 8. 
WIELKI SKŁAD 
WYROBÓW z BRONZU, 


RĘKAWICZKI męskie, znane z dobre- 

sj go gatunku po zł, 1'80 i 1-80, 2, 
KAPELUSZE męskie filcowe najno- 

| waszego fasonu, czarne, bronzowe i 
opielate, po zł. 2, 4 i B. 

É CYLINDRY Habiga po zł. 9. 
my Fog hoi „pięknie g 

j ońszane po zł. 275 1 850. Naj» orcelan 

|] modniejsze  kołniarze i mankiety. p y 

| wielki wybór KRAWATEK męskich. _ zuła, drzewa i skóry. 


$ CHUSTK! bażystowe, płócienne i tu= HERBATA Sauchong s 


larowe, pół tuziną po zł. 2 do aaj- ; 
cieńszych. li w jednym ale bardzo dobrym 
gatuuka 1 ft. 4 zł, Y, ft. 1 zł 


magazyn towarów modnych, bielizny męskiej, towarów ga- 
lanteryjnych, wyrobów rękawiczniczych, perfumerji itp. 


BRACI LANGNER 


Lwów, ul. Halicka 1. 16. 


Cenniki na żądanie darmo. 
2971 4—4 


| w Przemyślu 2085 1-4 
` | poszukuje UCZNIA do praktyki, 


~pe 
ga 
sA ; 


r 


4 POŃCZOCHY franc. kol. fl d'ecosse 
we wszystkich najnowszych kolorach 
i jedwabne po zł. 1'560. 
SKARPETKI angielsk. fil d'ecosse wał.| Geny bardzo przystępne. 
|  niane i jedw. tuzin zł 7,8, 9 itd. 
KAFTANIKI fil d'ecosse wełniana po- : 
cząwizy od 1 zł. do najłepsżych|Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają 
Jedwibnych, | się odwrotną pocztą. | 


Po powrocie z zagranicy Magazyn został zaopatrzony 
w bardzo wielką ilość nowości 


darmo i opłatnie. 


Awe PP ŁYZEBKI:9 
Które każdy abonent ma przya 
wilej umieszczać bezpłatnie 


Purgleitnera apteka w Gracu. 
seli i 1 flaszka 88 ct. przeciw kaszlowi, chryp: 
Styryjski sok ziołowy th bolowi szyi i piasiw od lat kOuradny. 
z podfosforsna wapna, rodek nśmierzający oier- 
Syrup wapienny Gienia płucne, enat kości u słabych 
A dzieci 1 flaszka L zl. M MeT i 
Dra Wuchty maść ziołowa i ma” = es ce. 
przeciw gośccowi i reumatyzmowi, 

Engelhofera essencja na muszkuły i nerwy 
1 flaszka 1 zł. przeciw bolom twarzy, stawów, głowy, przeciw rawrotowi 
głowy, szamowi w uszach, bolom krzyżów, osłabieniu, kolkom itd. 


DE Np pni O ONO 


CARNA Ua PRACOWNIA I SKAD GOTOWYCH SULEN NĘSNOA || a gan aa z o | ao 


TH przy plaou Halickim, La 13. 
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szauowną P, T, Publiczność, iż 


F-RA AERO RAI Eh Oggy 
P u p a ] ; blisko missta położonej. Adresować pro- 
plac Halicki liczba l4. $SREW KKAEEKEKE WRRKEWKREKEKKKE Piana R. Posła reai Wier koło 


Jy . . "H i ; i i r Bochni. 
Chcąc jak najwięcej rozpowszechnić dzieła na sezon wiosenny i letni zaopatrzyłem magazyn mój KROWIAN awdziw IKO aaa y Aay PE 
nieśmiertelnego wieszcza naszego w doborowe sukna i materje wełniane, w zakre» sukien mg- : pr g Henzego na 20 kor. a drugi na 10 kor. 
skich wchodzące, nadmieniająo, iż Szan. PT. Odbioroy mogą pg A : kartofli, oraz kociół miedziany roboczy 
tak garnitury, jakoteż pojedyncze suknie takich cenach uznang przez tow. lekarzy krakowskich jako najiepszą odszczegól na 15 HL raczy podać cenę i warunki 


2045 nioną na Wystawie krajowej 1887 medalem rządowym, 


rozsyła koncessjonowany Zakład krowiankowy 
Józefa FEFreysiugera 


2086 24--40 lekarza miejskiego w Lisku 
fiolę wystarczającą do zaszozepienia 2g% dzieci po 


pod adresem. A. Wdówka w Tyczynie. 
Jeżeli znajdzie sig iiiościwe serce dla 


biednego i zapałnie opuszczonego kilku 
letniego chłopczyka i zechce zająć się nim 
po sodzicieliliw, więc prosi się o łaskawą 
odpowiedź w anoneash „Przeglądu“. 

W Stryju 2 pokoje z werandą i z ku- 
chnią, w najpiękniejszej części mia ta, 
niedaleko miejsca kąpielowego rzeki Stry- 
ja, na czas kąpielowy do wynajęcia. Po- 
mieszkanie z meblami. Bliższa wiadomość 
ulica Bolechowska w Stryju H. O. 


otrzymać, jak w kałdym magazynie izraelickim, a nadto fason 
zawsze najmodniejszy, zaś wykonanie unkien niezawodnie 
sumienniejsze. 
Dziękując Szanewnej P. T. Publiozności za względy, któ- 
rych przez lat 10 istnienia firmy mojej doznawałem, tuszę sobie, 
łe mię i nadal takowym łaskawie zaszozycać raczy. 


Z uszanowaniem 


PAWEŁ PIĄTKOWSKI, 


Plac Halicki, L. 18. 


Adama Mickiewicza 


i umożliwić nabycie takowych nawet najmniej zamożnym, 

uskuteczniła obecnie nowe kompietne wydanie poezyj Mic- 

kiewicza w czterech tomach; około 100 arkuszy druku na 

ładnym papierze, po 8O et. za egzempl. broszurowany 

z przesyłką pocztową 1 złr., w ozdobnej oprawie Í złr. 
O ct. z przesyłką pocztową 1 zł. BO ct. 


ylko 50 centów poezje Mickiewicza. fi 


Odpowiedzialny redaktor: Wasław Mausłęwaki. 


ea 60 ot. za zaliczką, 
lub najtaniej za nadesłaniem należytości i 15 ct. na porto. 
Składy w aptekach : we Lwowie pp. A. Sklepińskiego i J. Bei- 
sera, w Krakowie K. Wiśniewskiego, w Przemyślu A. Mańkowskiego. 


| EEK EK KAKKNKEKKKKE a E 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak, 


Tylka 80 et. poezje Miekiewieza. 
TAMAA Of(Z00d 30 Q8 PNIL 


